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Czynem produkcyjnym witają ludzie pracy 


Program Wyborczy Frontu Narodowego i XIX Dii. WKP (h) 


Młodzież Zasadniczej 


EM załozyć instalacje elektryczne w internacie 


posłtamcaw fE jąc 


Szkoły Elektrycznej w Łodzi | 


EB na 15 dni przed 


terminem wykonać roczny plan produkcyjny warsztatów 
wzywa uczniów szkół zawodowych Łodzi 
i województwa do podejmowania zobowiązań 


Z dnia na dzień. z godziny na godzinę potężnieje czyn produkcyjny — odpowiedź narodu na Program Wyborczy Fronta 


Narodowego, 


wiązań. 


Uezniowie Zasadniczej Szkoły 
Elektrycznej w Łodzi postano- 
wili uczcić Program Wyborczy 
Frontu Narodowegoi XIX Zjazd 
WKP(b) cennymi zobowiąza- 
niami. Postanowili oni m. in. 
wraz z nauczycielami i pracow- 
nikami administracyjnymi zało- 
yé Instalacje elektryczne w 

ternacie szkoły, wykonać ro- 


ezny plan produkcyjny warszta- |. 


tów na 15 dni przed terminem, 
utworzyć artystyczny zespół 
świetlicowy oraz urządzić w 
okresie do dnia 25 października 
br. wieczornicę w PGR Kory- 
ta, pow. sieradzkiego, poświęco- 
ną XIX Zjazdow. WKP (b). Do 
podejmowania podobnych zobo- 
wiązań uczniowie szkoły wez- 
wali całą młodzież szkół zawo- 
dowych w Łodzi 1 woj. łódzkim. 


PONAD 100 TYS. LUDZI 
PRACY ŁODZI 
I WOJ. ŁÓDZKIEGO 
STANĘŁO DO CZYND 
V Z 


-iP Adad iiaeyaee tniki z 
pracujący Z wielu spółdzielni 
produkcyjnych, PGR i wsi in- 
dywidualnych stanę) Baesa 
produkcyjnego. Sztafety Mło- 
dych Wyborców w wielu zakła- 
dach mobilizują młodzież do 
jeszcze lepszej pracy. Tysłące 
robotników, majstrów i nowa- 
torów podejmuje postanowienie 
prowadzenia przy obsłudze ma- 
szyn metod pracy radzieckich 


stachanowców i nowatorów. 
Między innymi 5037 pracowni- 
ków zakładów jedwabniczych 


postanowiło podnieść przy po- 
mocy inż. Kowalowa swe kwa- 
Hfikacje zawodowe i stosować | 
metodę Żandarowej. | 


ZOBOWIĄZANIA 
METALOWCÓW 
Z POMORZA 


Już ponad 80 proc. załóg fa- 
bryki i zakładów Przemysłu 
Metalowego Pomorza przystąpi- 
ło do socjalistycznego współza- 
wodnictwa. Załogi fabryk ma- 
gzyn i narzędzi rolniczych w 
Grudziądzu, Inowrocławiu i Wio- 
cławku zobowiązały się wyko- 
nać ponadplanowo 150 siew- 


ników nawozowych, 300 kielni- | 


ków ogrodowych, 200 parników 
| zaprawiarek do zboża, 50 dmu- 
chaw do słomy i siana, 10 tys. 
lemieszy do pługów oraz wiele 
innych narzędzi » maszyn. 


BRYGADA TYNKARZY 
Z NOWEJ HUTY WZYWA 
DO NOWEJ FORMY 
WSPÓŁZAWODNICTWA 


14 osobowa brygada tynkar- | 


ska St. Bożka pracująca przy 
budowie miasta Nowa Huta 
podjęła zobowiązanie jak najra- 
cjonalniejszego wykorzystywa- 
nia maszyny tynkarskiej oraz o- 
słągania stale jej maksymalnej 
wydajności. Równocześnie bry- 
gada wezwała warszawskie bry- 
gady obsługujące mechaniczne 
tynkowniee do podejmowania 
podobnych zobowiązań i przy- 
stąpienia do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszej brygady me- 


z PLAN 


wyraz zrozumienia najszerszych mas dla historycznego znaczenia XI 

e 4 X Zjazdu W 

W mieście, na wsi, w tysiącach zakładów produkcyjnych tętni wzmożona praca. GT 
zań produkcyjnych, podejmują postanowienia zmierzające do przedterminowej jak 
bec państwa. Zaczynają nadchodzić meldunki o sukcesach pro dukcy 


prócz licznych sobowią- 


pełnej realizacji wszystkich zobowiązań wo- 
jnych uzyskiwanych w pierwszych dniach realizacji zobo. 


to polega między innymi na sy- cent. Członkowie koła „Spólni" | MICHAŁ DANEK Z FABRYKI 


stematycznym osiąganiu naj- 
większej wydajności przy rów- 
noczesnym zachowaniu jak naj- 
wyższej jakości wykonywanych 
prac. 


PIERWSZE MELDUNKI 
O REALIZACJI ZOBOWIĄZAŃ 
GÓRNICZYCH 


Górnicy kopaini „Wesołą I”, 
którzy w czynie dla uczczenia 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego i XIX Zjazdu 
WKP(b) postanowili we wrze- 
śniu i październiku wyproduko- 
wać ponad plan 2138 ton wę- 
gla, realizują już swoje zobo- 
wiązanie, m. in. rębacze przo- 
dowi ściany węglowej — Walic- 
ki, Pacuch I Młynek podnieśli 
wykonanie swych norm od 5 do 
15 proc. 


W ciągu ostatnich 8 dni gór- 
nicy oddziału 4-tego kopalni 
„Barbara - Wyzwolenie* osią - 
gala 102 proc. nłanu dziennego. 


33 TYS. PAR OBUWIA - 
WYPRODUKUJE PONAD 


„ZALOGA ŚLĄSKICH | 


W URRE Sr a 
Załoga śląskich zakładów o- 
buwia „Otmęt" postanowiła 
wprowadzić do produkcji do 
końca bieżącego roku 40 wnio- 
sków racjonalizatorskich. Przez 
podniesienie wydajności pracy i 
usprawnienia robotnicy zobo | 
wiązali się wyprodukować do- 
datkowo 33 tys. par obuwia, 
a ilościowy wskaźnik wydajno- | 
ści na robotnika grupy przemy- 
słowej podnieść o 2,5 proc. 


SPORTOWCY WLĄCZAJĄ SIĘ 
DO OLBRZYMIEJ FALI 
ZOBOWIĄZAŃ 


Dla uczczenia Programu Wy- 
borczego Frontu Narodowego 1 
XIX Zjazdu WKP(b) sportow- 
cy woj. krakowskiego podjęli 
wiele cennych zobowiązań. M. 
in, członkowie koła sportowego 
|przy krakowskich zakładach 
|garbarskich postanowili plan 
| zdobycia odznak SPO względ- 
| nie BSPO przekroczyć o 30 pro- 


13 bm. ruszyły 
cementowni 


13 bm. o godz. 4-ej rano ru- 
szyły olbrzymie 
towni „Wierzbica“, produkujące 
tak nam potrzebny produkt, ja- 
kim jest klinkier portlandzki. 


Fabryka posiada najnowocze- 
śrdejsze urządzenia © małej 
 pracochłonności. Wszystkie a- 
gregaty produkcyjne posiadają 
urządzenia do centralnego ste- 
rowania, Długość pieców itech- 
nika urządzeń stawia ten za- 
kład w rzędzie najnowocze- 


chanieznej.  Współzawodnietwo 


śniejszych zakładów w Europie. 


piece cemen- | 


przy zakładach przemysłowych 
w Bieżanowie zobowiązali się 
wykonać plan odznak SPO w 
200 proc. oraz wybudować spo- 
sobem gospodarczym 4-torową 
bieżnię lekkoatletyczną, 


WSPÓŁZAWODNICTWO 
MŁODZIEŻY Z HUT: 
„BOBREK“, „POKOJ“, 
„FLORIAN” i „ZGODA“ 


Pierwsze zobowiązanie w hu- 
cie „Zygmunt“ podjęła dwudzie- 
stoosobowa brygada wydziału 
maszynowego kol. Gajdy. Zobo- 
wiązała się ona pozbierać 
wszystek złom na swym oddzia- 
le I oddać go do stalowni na 
wytop. 

O tym zobowiązaniu dowie- 

dział się Alojzy Warzecha, który 
podczas kampanii zlotowej zo- 
stał awansowany na brygadie- 
ra. Naradził się ze swymi chłop- 
cami. Postanowili wykonać 1.030 
maźnic. Warzecha znany jest w 
hucie ze swej dobrej pracy, szyb 
ko więc dowiedziała się o no- 
wym zobowiązaniu pozostała 
młodzież i postanowiła nie dać 
sig, wyprzedzić.: Gdy. „do, huty 
kopalni „Rozbark”* — młodzież 
była przygotowana. Sztafeta hu- 
ty „Zygmunt“ w składzie Kul, 
Trela i Fryc zawiozła do elek- 
trowni „Szombierki“ następują- 
ce zobowiązania: 
We współzawodnictwie mię- 
dzy zakładami huty „Bobrek”, 
„Pokój“, „Florian“ i „Zgoda“ 
stworzyć 10 nowych brygad 
produkcyjnych i cztery brygady 
kompleksowego oszczędzania; | 
na oddziale formierni 12 brygad 
młodzieżowych zobowiązało się 
podnieść wydajność pracy od 5 
do 10 proc.: 35 chłopców pod- 
niesie wydajność o 9 do 10 
proc.; na oddziale mechanicz- 
nym 4 brygady młodzieżowe 
podniosą wydajność od 5 do 10 
proc. a 52 młodych pracowni- 
ków o 10 proc. 

Ogółem w hucie „Zygmunt“ 
we współzawodnictwie bierze 
udział 613 młodych pracowni- 
ków. (j.t.) 


olbrzymie piece 
„Wierzbica“ 


Projekt zakładu wykonało 
Leningradzkie Biuro Projektów 
„Giprocement*. Głównym inży- 
nierem projektu jest jeden z 
najlepszych fachowców radzie- 
ckich — Inżynier Iwan Jeżow. 
Wszystkie urządzenia pochodzą 
z dostaw radzieckich. 

Miejsce pod budowę fabryki 
wybierano bardzo skrupulat- 


bryka cementu, która znajduje 
się tak blisko Warszawy — 
największego naszego „zagłę- 
bia budowlanego”. 


30 września zakończy się let- 
ni, pięcio i pół miesięczny tur- 
nus brygad SP. Już dziś na- 
pływają meldunki o przedter- 
minowym wykonaniu planów 
produkcyjnych przez poszcze- 
gólne brygady. 

Np. junacy brygady im. Wa- 
lerego Czkałowa przy budowie 
kopalni „Konrad“ wykonali 
burnusowy plan 30 sierpnia br., 
czyli miesiąc przed terminem, 
zaoszczędzając państwu 8.814 
roboczodni i 176.280 zł. 

Junacy brygady im. Janka 
Krasickiego w ramach zobo- 
wiązań zlotowych zobowiązali 
się wykonać plan o 25 dni 
przed terminem, tj. do 5 wrze- 
śnia br. Jednak dzięki szla- 
chetnemu współzawodnictwa 
zobowiązania swoje  zrealizo- 
wali wcześniej o dwa dni. Dzię- 
ki wykonaniu tego zobowiąza- 


Junacy SP 


zwycięsko realizują swoje zobowiązania 


nia zaoszczędzili 1.050 roboczo- 
| dni na sumę 105.000 zł. 

Między innymi junacy bry- 
gady im Janka Krasickiego 
przed terminem wykonali wy- 
kop szeroko-przestrzenny, prze- 
rzucając 200.000 metrów sze- 
ściennych ziemi, wykop kanali- 
zacyjny długości 800 m, blok 
mieszkalny w osiedlu robotni- 
czym. Ponadto dla zacieśnienia 
przyjaźni młodzieży robotniczej 
i chłopskiej, przepracowali 920 
roboczodni w akcji żniwnej. 
Wyróżnili się w pracy junacy: 
Iwon, Kołodziej, Stypuła, Sza- 
frański, Wilczyński i inni, wy- 
konujący przeciętnie 300 proc. 
normy. 

Ostatnio brygada im. Georgi 
Dymitrowa, zameldowała 0 
przedterminowym wykonaniu 
planu w 102 proc. do dnia 
9 września br, 


Junacy dla poparcia Progra- 
mu Wyborczego Frontu Naro- 
dowego i dla uczczenia XIX 
| Zjazdu WKP(b) jeszcze bar- 
dziej zwiększają swoje wysiłki 
w pracy i nauce. 


W odpowiedzi na apel bry- 
gady im. Wielkiego Proletaria- 
tu, junacy brygady im. Janka 
Krasickiego zobowiązali się do- 
datkowo wykonać plan mie- 
sięczny o 5 dni przed termi- 
nem, zaoszczędzając 1.650 robo- 
czodni, wykończyć budowę ba- 
raków o 3 dni przed terminem. 
objąć szefostwo nad 3 hufcami 
wiejskimi SP 1 nad 2 gro- 
madami, otoczyć je opieką, 
przesyłając im sprzęt świetlico- 
wy i sportowy oraz przeszkolić 
120 agitatorów do pracy propa- 
gandowej w kampani; wybor- 


. czej, 


nie: jest to w Polsce pierwsza fa . 


ARMATUR W KRAKOWIE 
BĘDZIE WALCZYŁ O PLAN 


Członkowie brygady remonto- 
wej w Fabryce Armatur w Kra- 
kowie postanowili bezpośrednie 
pomóc swojemu zakładowi pra- 
cy w walce o plan. Brygadzista 
Eustachy Małyniuk, Michał Da- 
nek, Stanisław Organ i inni zo- 
bowiązali się przepracować we 
wrześniu, październiku, stopa. 
dzie i grudniu po 15 godzin bez- 
pośrednio przy produkcji. 
Plan w naszym zakładzie 
już kilkakrotnie zagrożony 
powiedział Danek — my jake 
remontowa brygada ślusarzy nie 
produkujemy bezpośrednio. Ale 
plan musi być wykonany. Po- 
przemy więc Program Frontu 
Narodowego dodatkową pracą, 
Chcemy, żeby Plan 68-letnt/ hył 
wykonany jak najszybciej. Poza 
tym — mówi Danek — wezmę 
sobie za punkt honoru, aby Ja- 
nek Kajzer z montażownii Zby- 
szek Wałach z warsztatów me- 
chanicznych poszli w dniu 26 
października do urn wyborczych 
jako jedni z najbardziej | świa- 
Emh 1ESGozeA wm __p ture 
orientują się w zagadnieniach 
politycznych. Zajmę się nimi, 
wyjaśnię trudniejsze sprawy 
postaram się aby oni z kolei tłu- 
maczyli innym. (a.1.) 


był 


Nauczycieli — 14 bm. wygłosił 


| go Frontu Narodowego, prezes 


nopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego serdeczne życzenia 
obradującym nauczycielom — 
mówca stwierdził m. in.: 


nasz żyje dziś pod 
doniosłego wydarze- 
nia, jakim będą wybory do 
pierwszego Sejmu, który ma 
powstać i działać na zasadach, 
określonych w Konstytucji Pol- 
sklej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Akt wyboru Sejmu będzie ak- 
tem jak najbardziej świadomej 
woli całego ludu polskiego. Wo- 


„Kraj 
znakiem 


ctwa, 
były całkowicie niewys 


Całe szkolnictwo zawodowe 
przedwojenne obejmowało oko- 
ło 90 tys. uczniów. Szkoły za- 
wodowe, w większości prywat- 
ne, szkoliły majstrów do wszy- 
stkiego dla małych rzemieślni- 
czych prywatnych warsztatów. 


Według danych z 1936 `r. 40 
proc. spośród 15 tys. absolwen- 
tów szkół zawodowych 2 lata 
po ukończeniu szkoły pozosta- 
wało bez pracy. A spośród za- 
trudnionych 20 proc. zarabiało 
poniżej 40 zł miesięcznie, to 
znaczy praktycznie byli na bez- 
płatnej praktyce. Nie stosowa- 
no systemu szkolenia robotni- 
ków wykwalifikowanych. 

W Polsce Ludowej ofiarny 
wysiłek nauczycielstwa szkół 
zawodowych, prawidłowa linia 
rozwoju, określona przez Rząd 
Ludowy, zapał młodzieży do 
zdobywania zawodu i ulepsza- 
nia warunków szkolenia do- 


Przekazując w imieniu Ogól- | 


rozwoju i przebudowy rolnictwa 


A Nr 222 (740) B Cena 15 gr. 
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GŁOSUJ 


podstawą techniczną 


szybkiego 


Program Frontu Narodowego in 


Wielkie budowle socjalizmu staną się 
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W Planie Sześcieletnim powstaje: 


296 wielkich i 127 średnich obiek- 
tów przemysłowych. M. in. 


Huty — NOWA HUTA, wielka huta 


w 


WARSZAWIE. 


Kopalnie — WESOŁA IL ZIEMOWIT 


niczych 
MASZYN 
W PŁOCKU. 


DYCHÓW. 
w 


Elektrownie — STALOWA 


nowym planie 


1, „KOŚCIUSZKO*, „GIGANT“. 


Rozhudowują się fabryki maszyn rol- 
POZNAŃSKA FABRYKA 
ŻNIWNYCH, 


FABRYKA 


WOLA, 


5-lectnfm przeprowadzimy 


wielkie roboty wodne — zapory, elektrownie na 
Wiśle I Bugu, kanały żeglowne. 


Nowoczesne 


ZWOLĄ NA: 


NICZEJ, 


CHŁOPA. 


ZA PROGRAMEM FRONTU NARODOI 


Kopalnie dają nam węgiel i rudy, huty węglem 
wytapiają z rud metale. Z metali przemysł ma- 
szynowy produkuje traktory, maszyny rolnicze, 
samochody. Przemysł chemiczny produkuje syn- 
tetyczne paliwa dla traktorów 
syntetyczny kauczuk do produkcji opan, sztucz- 
ne nawozy zwiększające urodzajność gleb. 
maszyny rolnicze ulżą ciężkiej 
pracy chłopa, pozwolą na lepszą uprawę ziemi. 

Elektryfikacja coraz większych obszarów po- 
zwoli na oświetlenie domów, poruszy młocarnie 
I sieczkarnie, uruchomi kina, radio. 


MASZYNY I ELEKTRYCZNOŚĆ PO- 


i samochodów, 


PRZEBUDOWĘ WSI, 
PODNIESIENIE PRODUKCJI 


ROL. 


PODNIESIENIE POZIOMU KULTU- 
RALNEGO I MATERIALNEGO 


nacz 


VEGG 


-=m 


W drugim dniu obrad Ogólnokrajowej Narady Przodujących 


przemówienie Leon Krnczkow- 


ski, członek Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu Wyborcze- 


Związku Literatów Polskich. 


lę tę w pełni rozwinąć, ukształ- 
tować | wyrazić — oto zadanie, 


| które przypadło w udziale Fron- 


towi Narodowemu. 


Front Narodowy jest trwałym 
i ciągle rozwijającym się soju- 
szem wszystkich pracujących 
Polaków, sojuszem sprawdzal- 
nym į sprawdzanym w życiu 
codziennym, na każdym odcin- 
ku życia narodowego. 


W przemówieniu wygłoszonym 14 
jących Nauczycieli, prezes Centralnego U 
wodowego omówił osiągnięcia i zadania 
wego. Przypomniał on, że odziedziczony 
stycznej system szkoienia zawodowego, 
Ilość szkół i ich wyposażenie, obsada nauczycielska — 
tarczające, wręcz zacofane. 


| Nauczycielstwo polskie jest 
| Jednym z najważniejszych 0g- 
[niw tego sojuszu, działa ono 
| bowiem na odcinku podstawo- 


bm. na Naradzie Przodu- 
rzędu Szkolenia Z8- 
szkolnictwa zawodo- 
po Polsce kapitali- 
organizacja szkolni- 


prowadziły w ciągu stosunkowo 
krótkiego okresu czasu, do 
wielkich, rewolucyjnych prze- 
mian w szkolnictwie zawodo- 
wym. 


580 tys. uczniów w szkołach 
zawodowych różnych typów — 
te znaczy przeszło sześciokrot- 
nie więcej niż w Polsce kapi- 
talistycznej oto , cyfrowy 
wyraz rozwoju szkolnictwa za- 
wodowego w Polsce Ludowej. 


Mówca zwraca się dalej do 
nauczycieli szkół podstawo- 
wych: „Chcemy, abyście w peł- 
ni wykonywali program 7 klas. 
abyście tak przygotowywali 
uczniów, żeby nauczyciel szko- 
ły zawodowej mógł od pierw- 
szych dni w pełni realizować 
swój program. 

W zakończeniu swego prze- 
mówienia prezes CUSZ wyraża 
pewność, że każdy w pełnym 
tego słowa znaczeniu nauczy- 


Z obrad Oqólnopolskiej Narady Przodujących Nauczycieli 


W naradzie przodujących nauczycieli widzimy jedno 
z najdonioślejszych wydarzeń w okecnym okresie 


Z przemówienia Leona Kruczkowskiego 


wym dla naszego życia — na 
wielkim froncie kształtowania 
człowieka, powiedzmy więcej: 
kształtowania nowego, socjali- 
stycznego człowieka. Zadanie to 
niełatwe, niezwykle odpowie- 
dzialne — locz nie ma dla wy- 
chowawcy zadań piękniejszych, 
bardziej porywających. 

W naradrie Waszej widrimy 
jedno z najdonioślejszych wyda- 
rzeń w obecnym okresie mobtli- 
zowania umysłów | serc Pola- 
ków — pod sztandarami Fron- 
tu Narodowego — nie tylko da 
bliskiego aktu wyborczego, w 
którym powołać mamy nowy 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, 


naszego budownictwa". 


Każdy nauczyciel i wychowawca młodzieży 
stanie w pierwszych szeregach Frontu Narodowego 


Z przemówienia prezesa CUSZ — J. Zarzyckiego 


cie! 1 wychowawca młodzieży 
stanie w pierwszych szeregach 
Frontu Narodowego, w pierw- 
szych szeregach bojowników 
o pokój i Flan 6-letni. 


go planu skupu zboża. Dzięki 


stwu. 


mało i  średniorolni 
przodujący w 
wszystkich zobowiązań 
Państwa. Nie zwlekając, 


w tak 


we,  manifestacyjne 


le gromad. 


W gminie Krzeszowice, która 


ale do wszystkich 
wielkich i porywających zadań | 


cłu przodujących nauczycieli 


Opolu, doświadczony pedagog. | 


dowej. 


Coraz więcej PGR, spółdziel- 
ni produkcyjnych i gromad — 


Do uzyskania tego zwolnie- 
nia przyczynili się szczególnie 
chłopi, 
wypełnianiu 
wobec 
zaraz 


Do zrzalizowania planu skupu 
poważnym procencie 
przyczyniły się również zbioro- 
dostawy 
zboża, które zorganizowało wie- 


po starannym przygotowaniu 
gleby i ziarna siewnego — przy- 
„stępuje do siewu zbóż ozimych. 
| Siewy jesienne rozpoczęły o- 
'statnio liczne gromady woje- 
i wództw: lubelskiego, warszaw- 
| skiego, białostockiego i olsztyń- 
' stkiego. Również w woj. kiele- 
|ekim, szczecińskim i w pow. 
| Złotów woj. koszalińskiego sie- 
wy jesienne są w toku. 

W woj. lubelskim w siewie 
| zbóż ozimych przodują mało i 
|średniorolni chłopi pow. biłgo- 
rajskiego. Poważne ilości zbóż 
'zasiano również w powiatach: 


Pow. Chrzanów drugi w kraju przekroczył 90 proc. roczne- 


temu zwolnieni zostali od mia- 


rek i odsypów wszyscy ci chłopi w pow. chrzanowskim, któ- 
rzy w pełni wywiązali się z obowiązku dostawy zboża Pań- 


zbliża się już do 100 proc. wy- 
konania rocznego planu skupu 
zboża, jeden z pierwszych 0- 
trzymał zwolnienie od odsypów 
i miarek wzorowy 5-hektarowy 
gospodarz Stanisław Bogacki 


po omłotach odwieźli oni do | przodujący w wypełnianiu 
punktów skupu zboże przezna- | wszystkich zobowiązań wobec 
czone do sprzedaży Państwu. | Panstwa. Bogacki nie tylka je- 


den z pierwszych w swej gmi- 
nie o”wiózł do punktu skupu 
- oże z nadwyżką w stosunku 
|do jego zobowiązania, ale także 
odstawił ponad obowiązkową 
ilość 164 kg Żywca.  Dowie- 
dziawszy się o zwolnieniu od 


| 


90 proc. rocznego planu skupu zdaża 
wykonał pow. Chrzanów $ 


Wysokie odznaczenia państwowe 
dla przodujących nauczycieli 


Podczas Ogólnokrajowej Narady Przodujących Nauczyciel 
minister Oświaty Witold Jarosiński udekorował kilkudziesię- 
wysokimi i 
stwowymi — za osiągnięcia w pracy zawodowej. 

Kawalerskie Krzyże Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: 


Dominik Stasz, p.o. kierow-|szych do poziomu przodującej 
(nik szkoły podstawowej nr 5 w szkoły tego typu w kraju. 


odznaczeniami pań- 


Szczepan Mamuński — dyrek- 


posiadający 30 lat pracy zawo- tor Zasadniczej Szkoły Zawodo- 
'wej w Kole, woj. poznańskie, 
Wiktor Grajek, dyrektor Szko- doświadczony pedagog, posiada- 
| ły Przysposobienia Zawodowego jący 28 lat pracy zawodowej. 
nr 22 w Poznaniu, w ciągu dwu | Jest to jeden z najlepszych dy- 
lat pracy w tej szkole jako za- rektorów szkół przysposobienia 
stępca dyrektora do spraw pe- ; zawodowego w kraju. 
dagogicznych, a następnie dy- | 
rektor podźwignął podlegającą | trzymało Złote i Srebrne Krzy- 
mu placówkę z rzędu najgor- i że Zasługi. 


PGR-y, spółdzielnie produkcyjne ; 
i gromady 
przystępują do siewów jesiennych 


Wielu innych nauczycieli o- 


p> 


łukowskim, chełmskim. kraśni- 
ckim, zamojskim i lubelskim. 

W woj. warszawskim naj- 
sprawniej stewy przebiegają w 
spółdzielniach produkcyjnych: i 
gromadach powiatów: Ostrów 
Mazowiecka, Otwock. Wołomin 
i Maków. W pow. Maków, w 
którym w siewach przodują 
spółdzielcy z  Magnuszewa {1 
Krzemieńca oraz chłopi z 
gromad: Dyszobaby, Ząbek i 
Głódki, zasiano dotychczas 0- 
koło 5 tys. ha ozimin. 

W woj. olsztyńskim chłopi 
gromady Pilecki i Dobry Lasek © 
pow. Mrągowo zasiali już 120 
ha żyta. 


rw al 


4 
odsypów i miarek Bogacki o- 
świadczył z zadovoleniem: = 


„Dzięki temu zwolnieniu zy- 
skam około 150 kg zboża, prze- 
ci ż ponadto wiele innych ko- 
rzyści daje nam wypełnianie 
wszystkich obowiązków wobec 
Ludowej Ojczyzny. <- 

Przykladem patriotycznego 
stosunku do zobowiązań wobec 
Państwa jest czyn śŚredniorol-- 
nej chłopki Marii Cyeanii 3 
gromady Sanki w pow. Chrza- 
nów, która nie tylko sama 
sprzedała Państwu ponad plan 
500 kg zboża, ale mobilizuje in- 
nych chłopów swej  gromac 
do terminowego i ponńdplano= 
wego wywiązywania się za 
wszystkich zobowiązań. ~ 
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O CZYM MARZA M 


LODZI BUDOWNICZOWIE POLSKI SOCJALISTYCZNEJ 


PODSUMOWANIE 


ANKIETY | 
Czego pragnę dokonać w ciągu najbliższych 
10 lat? Jakie będzie nasze życie 

w roku 19622 


Złoty fundusz dobrego marzenia 


Peda oflcerem..  sportow- 
cem.. uczonym...  latnikiem.. 
wynalazcą... górnikiem... — 


dziesiątki takich listów otrzy- 
maliśmv w odpowiedzi na na- 
szą ankietę. Nieomal we wszy- 
stkich określony jest zawód, 
rodzaj pracy. konkretne zam e- 
rzenia. Pawel Łoijewski — na 
przykład — planuje ,.z kalen- 
darzem w ręku“: pierwszy 
wrzesień br. — technikum. pok 
1956 — wyższa ucze!nia, rok 
1959 — dyplom... 


Zajmułący się pilnie polską 
młodzieżą „Głos Ameryki“ u- 
bolewał kilka miesięcy temu. 
że młode pokolenie Polski „jest 
obdarte z marzeń“, ..przytło- 
czone życiem", „przyziemne“. 
Cóż. przyziemne. twardo na 
ziemi stojące są marzenia sie- 


demnastoletniego chłopca z 
wioski Tuławki w Warmii, 
który zaplanował sobie, że 


starczy mu siedem lat. by bu- 
dować lokomotywy. Zaplano- 
wał sobie. że za 10 lat Iśnią- 
cym strumieniem szyn popły- 
nie „parowóz o większej szyb- 
kości i mocy, a zużywający 
mniej paliwa“, że budowni- 
czym tego parowozu będzie in- 
żynier-konstruktor Piotr Ło- 
jewski.. A jeszcze 10 i 20 lat 
temu tacy jak Piotr Łojewski 
marzyli o ukończeniu szkoły 
powszechnej — i marzenie to 
nie było „przyziemne“ — było 
ierealne. 


STANISŁAW BANAŚ. ro- 
botnik Nowego Portu w Gdań- 
sku, syn wyrobnika-emigranta 
napisał z goryczą: „Mój ojciec 


też marzył...“ Stary Banaś 
swego marzenia o zawodzie 
mechanika „nie mógł nigdy 
zrealizować, bo był nędza- 


rzem“. A jego syn może od- 
ważnie marzyś. bo w Polsce 
ludu nędzarzy nie ma. 


I dlatego w każdym marze- 
niu młodego człowieka w Lu- 
dowej Polsce zawarta jest pew 
ność, że można je zrealizować, 
że tylko od własnego uporu, 
hartu i wytrwałości zależy Za- 
mienienie najśmielszych ma- 
szeń w rzeczywistość. 


Marzył kiedyś bezrobotny 
warszawski chłopiec: „żeby się 
jeden raz najeść do syta“ (Pa- 
miętniki Bezrobotnych). Ma- 
rzyła dziewczyna na wsi „żeby 
mieć własne buty“ (pismo 
młodzieży rewolucyjnej „Na 
przełaj *). Marzył ojciec Stani- 
sława Banasia... 

W bardzo wielu listach po- 
wtarzają się słowa_ „dziękuję 


PO 


wszechstronnego rozwoju zdol- 
ności i zainteresowań, obda- 
rzyla to pokolenie prawem do 
marzenia. Do takiego marze- 
nia, które nie buja w obłokach, 
nie jest przyszłością „na niby”, 
a które trwa wrośnięte w zie- 
mię i wytycza przyszłość na 
prawdę. 

„Chcę być górnikiem odzna- 
czoniim Sztandarem Pracy i 
przodownikiem w swojej ko- 
pulni* — pisze absolwent SPG 
z kopalni „Bierut“ w Jaworz- 
nie. STANISŁAW  ZDUŃ- 
CZYK*. „Jestem dumny bo 
mnie — wzorowego lekarza — 
moja socjalistyczna ojczyzna 
odznaczyła Krzyżem Zasługi” 
— maluje swoje życie w 1962 r. 
BOGDAN ŻÓRAWSKI z War- 
szawy. „Chcę być i zostanę 
szyprem trawlera i to dobrym 
szyprem, którego statek i za- 


łoga potrafią zdobyć sławę t 
szacunek narodu“ — marzy 
nawigator rybacki  WŁODZI- 


MIERZ ROGOWSKI. 


Równocześnie zaś Stanisław 
Zduńczyk opisułe, jak dokona 
rewelacyjnego wynalazku w 
zakresie mechanizacji kopalń, 
Bogdan Żórawski marzy o peł- 
nym niebezpieczeństw nocnym 
locie do chorego, a Władzi- 
mierz Rogowski planuje wy- 
prawy w najdalsze rejony Mo- 
rza Północnego... Te trzeźwe 
plany nie utraciły więc nic z 
romantyki młodzieńczego ma- 
rzenia. A jest w nich rzetelne 
pragnienie dobrej pracy, su- 
miennej służby ojczyźnie i na- 
rodowi, jest cenne i piękne dą- 
żenia do przodowania. 


Jest w tych listach i odpo- 
wiedź na to. dlaczego młodzież 
chce przodować. „Trzeba Pol- 
sce dobrych obrońców, bo tm- 
perialiści na nia czyhają” — 
pisze przysziy oficer lotnictwa, 
WIESŁAW WERMICKI z 
Trzcianki k. Mławy. „Ojczyź- 
nie potrzebny jest wielki prze- 
myst* — pisze przyszły bu- 
downiczy maszyn, uczeń szko- 
ły metalowej STANISŁAW 
GIELETA ze wst Rzepowo pod 
Szczecinkiem. I często w li- 
stach powtarzają się sklerowa- 
ne do młodzieży słowa towa- 
rzysza BIERUTA: „Taka bę- 
dzie Polska, jaką wy potrafi- 
cie zbudować". 


A przecież bogatą, siną, 
szczęśliwą potrafi ją zbudować 
tylko pokolenie  przedowni- 
ków... 

A poza tym młodzież marzy 
o godnym i dumnym swoim 
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„Komuna więzienna — for- 
feca oblegana bez przerwy żą- 
dała od obrońców swoich 
szczególnej ofiarności. Towa- 
rzysze walczący na swobodzie 
z poświęceniem, mogli mieć 
takie czy inne przywary ludz- 
kie. Tutaj wyzbywali się ich 
stopniowo, i dojrzewając mo- 
ralmie w ciężkiej więziennej 
szkole, coraz bardziej nabierali 
cech godnych rewolucjonisty 
Odpadiy egoizm i małodusz- 
ność, rosły odwaga i bezinie- 
resowność, człowiek wychodził 
stad wprawdzie fizycznie słab- 
szy ale niejednokrotnie sil- 
niejszy na duchu. — Komuna 
uszłachetniała ludzi". 


Te słowa autora wypowie- 
dziane w toku akcji doskona- 
le charakteryzują atmosferę 
debiutu powieściowego Leona 
Pasternaka. Pisarz znany do 
tychczas jako poeta, satyryk 
i dramaturg, tkwiący swą 
twórczością zarówno przed, 
jak i powojenną w przodują- 
cym proletariackim nurcie na- 
szej literatury — dał się z ko- 
lei poznać jako utalentowany 
prozaik. I znów podobnie jak 
wiersze, satyry i dramaty tak 
i powieść obraca się w kręgu 
doświadczeń najbliższych au- 
torowi, wyznaczonych przez 
jego świadomą podstawę poli- 
tyczną. „Komuna miasta Łom- 
ży'*) jest kartą z ponurej 
kroniki sanacyjnego gwaitu i 
ucisku, stosowanego najbar- 
dziej jawnie į bezwzględnie 
wobec zamkniętych w wię- 
ziennych murach komunistów 
polskich i ich sympatyków. 
Odpowiedzią była zdecydowa- 
na, choć innymi niż na wolno- 
ści środkami prowadzona wal- 
ka. Więźniowie zrzeszali się w 
zwarte, zorganizowane kolek- 
tywy — komuny więzienne. 
Dzieje krótkiego odcinka wal- 
ki o właściwe traktowanie, o 
elementarne prawa, o godność 
ludzką, prowadzonej przez 
łomżyńską komunę — oto co 
chciał pokazać Pasternak. Jak 
chciał pokazać — o tym była 
mowa na początku. Wynikła 


zaś z tego książka, którą czyta 


się z pełnym zainteresowa- 
niem, a odkłada w poczuciu 
peinego uznania dla autora, 


iewątpliwie dużo pomogły 
sutorowi i własne doświadcze- 
nia w latach przedwojennych, 
z których część upłynęła w 


rów Pracy I Krzyży Zasługi... 
A sławę i szacunek daje w na- 
szej Ojczyźnie tylko praca, do- 
bra, twórcza praca-przodow- 
nictwo. 


„Postanowiłem przodewać w 
pracy. nie ustępować t przo- 
dować'* napisał STANI- 
SŁAW PORĘBSKI z ZPO im. 
Więckowskiego w Łodzi. To 
samo pragnienie wyczytać mo- 
żna z każdego nieomal listu — 
i to jest najcenniejszy plon 
naszej ankiety. 


4. 


I żadne z tych marzeń o so- 
bie, o swoim własnym życiu, 
o swoim szczęściu i swoich 
sukcesach nie jest oderwane 
od marzenia o Polsce. O Pol- 
sce coraz bogatszej, piękniej- 
szej, silniejszej. 


„Za 10 lat Polska będzie już 


krajem socjalistycznym — pi- 
sze EMIL BARSZCZ ze wsi 
Rohszyce pow. Przemyśl — 


rolnictwo całe będzie spółdziel- 
cze, a przemysł będzie produ- 
kował ogromnie dużo”. Za 10 
lat w Gnieznie ma powstać zu- 
pełnie nowe miasto, we wszy- 
stkich wsiach, z których otrzy- 
maliśmy listy, mają być przo- 
dujące spółdzielnie produkcyj- 
ne, w PGR-ach mają rosnąć 
specjalne gatunki pszenicy... 
Marzyli kiedyś ludzie szlachet- 
ni, ale bezradni, aby budować 
w Polsce „szklane domy“. Mło- 
dzież wychowywana w ustro- 
ju wolnym od nędzy, krzywdy 
i niesprawiedliwości zamieniła 
to marzenie w pragnienie, by 
„kombajn zastąpił kosę“, by 
„górnictwo miało dużo ma- 
szyn”, by „wszyscy chłopi go- 
spodarowali na wspólnym“, że- 
by były „tylko dobre drogi“, 
żeby „wszystkie wsie miały 
prąd elektryczny“, żeby „Już 
nigdzie, ale to nigdzie nie by- 
ło wyzysku”. Czyż szklane do- 
my mogą zaimponować wiej- 
skiemu chłopcu, posadzonemu 
na węglowy kombajn? 20-let- 
niemu rekordziście murarskie- 
mu? 19-letniemu nawigatoro- 
wi? Z takiego kombajnu, zza 
takiego rekordu, w dalekim 
rejsie na polskim okręcie, pod 
polską banderą — widać so- 
cjalizm. I socjalizm oznacza 
spełnienie marzenia o pięk- 
nym życiu rodzinnego Gniez- 
na, o bogatej przyszłości swo- 
jej wsi, o zbiorach z pól, o 
własnym szczęściu i zwycię- 
stwach. 


Dlatego właśnie splotły się 
nierozerwalnie marzenia „© 


nannini m marzaniami a urenńl- 


wspólnego, bez szczęścia Oj- 


czyzny, narodu... 


Marzeniami tymi kieruje, 
marzenia kształtuje ukochanie 
Ojczyzny. Tak właśnie—śmia- 
ło i twórczo, o swoich zrośnię- 
tych ze wspólnym — marzą 
patrioci 


latego pewnie, że żyjemy 
w czasach spełniania marzeń 
najśmielszych i najodważniej- 
szych, trudno w tych listach 
zaznaczyć granicę między fan- 
tazją, a trzeźwym, życiowym 
planem. Pisze np. JERZY 
HENŃKO z Wrocławia: „Pra- 
gnę budować samoloty, które 
bedą latały szybciej i wyżej 
od innych i jeszcze marzę, że- 
by przeze mnie zbudowana 
maszyna poleciała tam, gdzie 
wzrok ludzki sięga tylko przy 
pomocy silnych teleskopów... 
niech przeze mnie zbudowana 
maszyna sławi tmię polskiej 
nauki“. Fantazja czy plan? 
Pewnym jest, że na drodze do 
realizacji tego pragnienia nie 
stanie ani nędza, ani brak 
szkół, ani brak pracy. Taką 
fantazję — choćby najśmiel- 
szą — można planować. Byle 
dość było wytrwałości, woli, 
uporu i żaru, żeby ją realizo- 
wać. W r. 1922 na partyjnym 
zjeżdzie powiedział LENIN: 
„Bez fantazji socjalizmu zbu- 
dować nie można". 


Bywają marzenia złe, niepo- 
trzebne, ciążące człowiekowi— 
marzenia wąskie, egoistycznę, 
o tym, co się stać nie może, 
co nixkómu niepotrzebne. Nie 
ta mrzonki nazwał Lenin fan- 
tazją konieczną dla zbudowa- 
nia socjalizmu. Mówił o takim 
marzeniu, które śmiało i twór- 
czo wybiega w przyszłość, u- 
kazuje kształt tego, co budu- 
jemy, ukazuje obraz życia, któ- 
re własnymi rękami wznosimy. 
I nasza ankieta dużo takich 
właśnie dobrych j twórczych 
marzeń przyniosła. 


+ 


Gdyby tax niejednemu z na- 
szych aktywistów, kierowni- 
ków zetempowskich zadać py- 
tanie — o czym to u ciebie 
młodzież myśli? — zdumiał by 
się szczerze i głęboko oburzył. 
Umiaiby powiedzieć ile jest 
brygad młodzieżowych, jaką 
wartość przedstawiają podjęte 
zobowiązania, gdzie odbyło się 
dobre, a gdzie złe zebranie — 
ale o czym młodzież myśli? 
Czy w- ogóle godzi się zetem- 
powcowi, człowiekowi uświa- 
damionemu. badź co bądź za- 


sanacyjnych więzieniach. Tym 
bardziej, że ogólny zarys opo- 
wieścj jest autentyczny, za- 
myka sobą rzeczywiste wy- 
padki, jakie rozegrały się w 
Łomży w r. 1939. Rok ów pa- 
miętny wzmożeniem wysiłków 
faszyzacjj kraju, wzrastającą 
falą terroru wobec wszystkie- 
go co postępowe zaznaczył się 
także zaostrzeniem kursu wo- 
bec więźniów politycznych, 
którym starano się odebrać 
podstawowe prawa — do ksią- 
żek, cywiłnego ubrania, space- 
rów, otrzymywania paczek. W 
ślad za innymi więzieniami 
wystąpiła do walki o nie i 
łomżyńską komuna. 


Książka mówi o jednym eta- 
pie tej walki — krótkim, ale 
i dość charakterystycznym za- 
razem. Wierność wobec praw- 
dy życiowej i suma własnych 
doświadczeń z jednej, a dopu- 
szczalny— więcej — nieodzow- 
ny element fantazji z drugiej 
strony — złożył się na cieka- 
wą i prawdziwą opowieść, 


Właśnie — opowieść, To œ 
kreślenie wydaje się najsłusz- 
niejsze. Książka Pasternaka 
nie ma za szerokich ram akcji, 
nie jest zakreślona na wielką 
miarę. — Opowiada į to dość 
skrótowo jeden tylko wycinek 
z długiego pasma dni walki 
Autor nie żałuje przy tym ko- 
mentarza, którym z jednej 
strony wyjaśnia skomplikowa- 
ną sytuację warunków wie- 
ziennych, z drugiej odmalowu- 
je wizerunki swoich bohate- 
rów. Jest ich przecież zbyt 
wielu, by mogli zostać oddani 
wszechstronnie, by ukazali 
swoje życie wewnętrzne w to- 
ku działania. Toteż często mu- 
si wystarczyć jeden charakte- 
Tystyczny obrazek czasem kil- 
ka określeń į satyryczny opis 
wyglądu. Ta ostatnia metoda 
dominuje w stosunku do funk- 
cjonariuszy więziennych — po- 
licyjnych stupajek, którzy sta- 
ją się w ten sposób trochę ku- 
kiełkowaci i ograniczają się 
jedynie do wrzasku i bicia. 
Podobnie ij strzelający trady- 
cyjnie w sufit zapijaczony, by- 
ły legionista pułkownik Klin- 
Zaklicki, Nieco mniej — na- 
czelnik więzienia Szumski, 
wyposażony w dość prymityw= 
ne wprawdzie elementy we- 
wnętrznych przeżyć, 

A zatem uproszczenia? Tak, 
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ale stosowane celowo i zgod- 
nie z przyjętymi założeniami 
nie osłaniające artystycznej i 
ideowej wymowy książki. 

A założenia — pamiętamy — 
zmierzają do odzwierciedle- 
Nią kształtowania i hartowa- 
nia więziennego kolektywu, do 
ukazania oblicza komuny wię- 
ziennej jako pewnej zorgani- 
zowanej całości. I to się Pa- 
sternakowi całkowicie udało. 
Z kilku wystąpień starosty 
komuny, odważnego bojowni- 
ka. Bratkowskiego, z opowie- 
ści, o bestialsko skatowanym 
Górniaku, o wzruszającej hi- 
storii kaleki Werby i jego œ 
piekuna Sosny, przywodzącej 
na myśl Dzierżyńskiego i Ro- 
soła — wreszcie z samego to- 
ku akcji, z odważnych ataków 
| uporczywej obrony, z klęsk 
i zwycięstw więźniów łomżyń- 
skich kształtuje się ogólny o~ 
braz komunistycznego kolek- 
tywu. Kolektywu, który wal- 
cząc wychowuje, uczy — a w 
razie potrzeby nie waha się 
karać zdrajców. 


„Komuna uszlachetniała lu- 


dzi“ — stwierdził autor przed- 
tem — wierzyliśmy mu na 
słowo, teraz — wiemy już o 


tym na podstawie wielu słów, 
składających się na opowieść, 
potraktowaną czasem w ga- 
wędziarski sposób, , to znów 
smagającą biczem satyry — w 
całości zaś oszczędną i przej- 
mującą. 

Stwierdzamy więc — ko- 
sztem fragmentów osiagnął pi- 
sarz głęboką prawdę ogólnego 
obrazu. Spytajmy jeszcze — 
czy jest on również rozbudo- 
wany wszerz? Czy nie uwio- 
dła autora pewna egzotyka ży- 
cia więziennego, które do- 
stawszy się w pole jego wi- 
dzenia zostało potraktowane 
w oderwaniu od tła, jakie sta- 
nowił cały kraj z jego twar- 
dą. codzienną walką, w ode- 
rwaniu od działalności partii? 

Odpowiedź brzmieć będzie 
przecząco, na dowód jeszcze 
jednego pisarskiego sukcesu. 
Za kratami łomżyńskich cel 
więziennych widać działalność 
miejscowych organizacj; rewo- 
lucyjnych — KPP i MOPR-u. 
W sposób znowu skrótowy ale 
wyrazisty. zaznajamiamy się z 


postaciami komunistycznego 
działacza Kandyby, jego to- 
warzysza, lewicowego inteli- 
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genta Lutka, motki aresztowa- 
nego więźnia Ajgi (szkoda, że 
autorowi zabrakło miejsca, że- 
by pokazać zasygnalizowaną 
przemianę tej ciekawej posta- 
ci). Jesteśmy Świadkami bra- 
wurowo zorganizowanej mani- 
festacji pod murami więzienia, 
która zagrzewa walczących za 
nimi członsów komuny. I wre- 
szcie jakże przekonywująco 
brzmi ostatni akord książki. 
W szczytowym momencie kon- 
flikiu między bandytami w 
granatowych mundurach, a 
gromadą bestialsko zmasakro- 
wanych a mimo to nieugię- 
tych KPP-owców, do walki 
przyłączają się ich towarzysze 
i sojusznicy. Powszechny 
strajk łomżyńskich proletariu- 
szy zmusza władze więzienne 
do chwilowej przynajmniej ka- 
pitulacji — więźniowie odzy- 
skują utracone prawa, 

W skrócie obrazu artystycz- 
nego umieścił tutautor odbicie 
praw rządzących historią tego 
ponurego i bohaterskiego o- 
kresu sanacyjny system 
gwałtu i ucisku był systemem 
burżuazyjnej dyktatury, był 
wrogi masom ludowym. Toteż 
tylko jednolita, zorganizowana 
akcja zdolna mu się była sku- 
tecznie przeciwstawić, więcej 
— obezwładnić ; sparaliżować. 


Toteż zamykamy „Komune“ 
1 wiemy, że autor ma rację. 
Książka jest prawdziwa. Tak 
było. 


Wiemy także, iż to co otrzy- 
mywaliśmy w książce, jest tyl- 
ko jednym z fragmentów o- 
gólnego obrazu walki, jednym 
z fragmentów dziejów samej 
tylko Komuny. Ale fragment 
ten jest dość charakterystycz- 
ny, oddany wystarczająco wy- 
raziście aby przekonać nas o 
tym, że Komuną miasta Łom- 
ży kontynuowąła swą walkę 
już jako zahartowany kolek- 
tyw — wtedy i później aż do 
całkowitego zwycięstwa. 

Tak jak mówią o tym ostat- 
nie słowa książki — „Już w 
dwa miesiące później Komuna 
miasta Łomży szła do następ- 
nego szturmu 


Kiedyś o niej powiedzą 
tak walczyli komuniści", 


ANDRZEJ DRAWICZ 


*) L. Pasternak „Komuna miasta 


Łomży", wyd. MON, 1952. 


Otóż im większe wymagania | 
stawia sobie na te 10 lat, im 
więcej chce zdziałać į osiągnąć, 
tym lepiej — jeśli jest rzeczy- 
wiście świadomy — pracuje 
dziś: w naszych brygadach, w 
realizacji zobowiązań, na na- 
szych dobrych i złych zebra- 
niach. Na tym właśnie, aby 
śmiało i daleko zaplanować i 
oddawać wszystkie siły dla 
realizacji tego najśmielszego 
nawet i najdalszego zamierze- 
nia polega wartość człowieka 
na teraz, na dziś — przede 
wszystkim wartość człowieka 
młodego, stojącego u progu ży- 
cia. I dlatego myśli młodzie- 
ży, jej marzenia, jej pragnie- 
nia nie mogą być obce i nie- 
znane żadnemu działaczowi or= 
ganizacji. Bez ich znajomości, 
bez przejmowania się nimi, bez 
wiary w nie — wychowywać 
nie można. 


Napisał KRZYSZTOF KU- 
LICZ z Warszawy: „I oto naj- 
większe marzenie — cokolwiek 
by się nie działo — chcę do- 
brze przeżyć życie, w dobrym 
kolektywie, przy ukochanej 


pracy. Chcg być świadomym i 
wartościowym _ człowiekiem". 
Wszystkim, którzy mają takie 
właśnie największe marzenie 
potrzebna jest, jak słońce i 
powietrze, rzetelna pomoc | ©- 
pieka naszej organizacji. Sam 
człowiek na świadomego i 
wartościowego trudno wyrasta. 


Trzeba marzenia młodego 
pokolenia znać, trzeba je roz- 
wijać, wychodzić im naprze- 
ciw, pomagać je realizować. 

łoty fundusz dobrego marze- 
nia powierzony jest naszej or- 
ganizacji. Nie z niego nie uro- 
nić, zamienić jak najwięcej do- 
brych marzeń w rzeczywistość 
— to znaczy wypełnić obowią- 
zek pierwszego pomocnika 
Partii w wielkim dziele wy- 
chowania pokolenia budowni- 
czych, obywateli i gospodarzy 
Polski Socjalistycznej. 
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„Janek  wsłuchłwał się o- 
statni raz jak wieś gra.. Na 
kiimku przy nim leżały jego 
skrzypki z gonta, 

Nagle twarz umierającego 
dziecka rozjaśniła się, a z bie- 
lejących warg wyszedł szept! 


— Matulu?... 
— Co, synku? — odezwała 
się matka, którą dustły łzy. 


— Matulu! Pan Bóg mi da 
w niebie prawdziwe skrzyp- 
ki? 

— Da ci, synku, da! — od- 
rzekła matka, ale nie mogła 
dłużej mówić, bo nagle z jej 
twardej piersi buchnęła 
wzbierająca żałość, więc jęk- 
nąwszy tylko: „O, Jezu! Je- 
zu!” padła twarzą na 
skrzynię 4 zaczęła ryczeć, jak- 
by straciła rozum, albo jak 
człowiek, co widzi, że od 
śmierci nie wydrze swego ko- 
chaniad... 

Jakoż nie wydarła go, bo 
gdy podniósłszy się znowu 
spojrzała na dziecko, oczy ma- 
łego grajka były otwarte 
wprawdzie, ale nieruchome, 
twarz zaś poważna bardzo, 
mroczna i stężała. Promień 
słoneczny odszedł tukże... 

Pokój ci, Janku! 

* 


Nazajutrz powrócili pań- 
stwo do dworu z Włoch, wraz 
z panną i kawalerem, co się 
o nią starał. Kawaler mówił: 

— Quel beau pays que 
VItalie! *) 

— I co to za lud artystów! 
On est heureux de chercher 
la-bas des talents et de les 
proteger...**) e 
Nad Jankiem szumiały brzo- 
IY r 

(Sienkiewicz: „Janko 
Muzykant“). 


Dziad 


Może w tym samym roku, 
kiedy usypywano Jankowi na 
wiejskim cmentarzu, pod brzo- 
zami, małą mogiłkę, może w 
tym samym porcie, w którym 
Sienkiewicz zbierał materiał 
do opowiadanią „Za chlebem* 
— rozegrał się dramat rodzi- 
ny Antosiewiczów. 

Jedyny żywiciel ośmiorga 
dzieci, bezrołlny chłop ze 
Skrzeszewa, Antosiewicz wy- 
ruszył za chlebem — w nie- 
znane, do Ameryki. W czasie 
gdy — jak myśleli — w „Ha- 
meryce" ojciec dorabiał się 
majątku — jego dzieci i żona 
przymierały głodem w nedz- 


Dep. Stanu USA |i 

X Pentagon odrzuciiy pro- 
pozycję delegata W. Bry- 
tanii w ONZ, by wspól- 
nie ogłosić oświadczenie, 
że W. Brytania i USA 
„nie zastosują pierwsze 
broni bakteriologiczne". 


ne nie są zainteresowańe 
w chwili obecnej w za- 


kazis ła ei broni. moa- 
niie szkody mmimainyn: 
kosztem. 
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| Pan redaktor „niezależnego 
tygodnika angielskiego „Eco- 
nomist" ma do nas — jak do- 
wiadujemy się z audycji radia 
londyńskiego z dn. 26 sierp- 
nia br. — pretensję. W tym 
„niezależnym“ tygodniku za- 
mieszczono niedawno artykuł 
na temat ustawy wyborczej i 
kampanii przedwyborczej w 
Polsce. Że artykuł nie był u- 
trzymany w tonie zadowole- 
nia, temu się nie dziwimy, ro- 
zumiemy bowiem dobrze, że 
ten tygodnik wcale nie jest 
niezależny, jakby to jego re- 
daktorzy chcieli ludziom wmó- 
wić, bo jakżeż może być na- 
prawdę niezależne pismo, któ- 
re jest tubą kapiialistów? 
Pragnęlibyśmy się tu zatrzy- 
mać nad pewnym fragmentem 
artykułu, zamieszczonego w 
tym tygodniku. Cytujemy ten 
jragment dosłownie w polskim 
tłumaczeniu BBC. 

„Jest faktem, że na podstawie 
przedwojennej polskiej ustawy 
wyborczej z roku 1935 kandy- 
datowi opozycyjnemu było tak 
trudno dostać się do Sejmu jak 
przejść przez ucho igielne. O- 
becnie, pomimo gwarancji 
przewidzianych przez nową 
ustawę wyborczą przeciwnik 
reżimu musi być naprawdę cu- 
dotwórcą ażeby dostać się do 
sejmu“. 

Nie zaprzecza wiec komen- 
tator niezależnego pisma „Eco- 
nomist“ bo nie może zaprze- 
czyć rzeczywistości — że usta- 
wa z roku 1935 byta ustawą fa- 

| szystowską. A przy okazji pra- 
gnie ów komentator wmówić w 
czytelników, że obecna ustawa 
wyborcza jest jeszcze mniej 
demokratyczna, niż ta z 1935 
toku, bo na jej podstawie nie 


dostanie się do Sejmu żaden 
przeciwnik tzw. „reżimu“, któ- 
rym to słowem publicysta „nie- 
zależnego” tygodnika określa 
władzę ludową. 


Wszystko zależy od tego, co 
kto rozumie pod słowem „de- 
mokracja”. My wiemy, że wy- 
dawcy i publicyści, „niezależ- 
nego“ tygodnika chcieliby w 
Polsce takiej „demokracji“, 
która zabezpieczyłaby — jak 
przed wojną — władzę kapita- 
listom, kułakom,  faszystąw- 
skim i prawicowo-socjalistycz- 
nym  politykierom, a więc 
przedstawicielom i sługusom 
wyzyskiwaczy, znikomej mniej- 
szości narodu. Spieszymy jed- 
nak zapewnić redaktora „nie- 
zależnego" tygodnika angiel- 
skiego, że nic z tego. Swobody 
obywatelskie, zagwarantowane 
w Konstytucji Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej, jak wol- 
ność zrzeszenia się i wysuwa- 
nia kandydatów na posłów nie 
są wcale przeznaczone dla 
wrogów ludu pracującego, lecz 
dla olbrzymiej większości na- 
rodu, którą stanowi lud pra- 
cujący. 


Postaramy stę „niezależne- 
mu“ tygodnikowi „Economist* 
wytłumaczyć, na czym polega 
różnica między opozycją z cza- 
sów sanacji i tym, co wymie- 
niony wyżej „niezależny“ ty- 
godnik angielski dziś nazywa . 
opozycją. Opozycją za sanacji 
byli ci wszyscy, którzy prag- 
nęli polepszenią doli ludu pra- 
cującego, ci wszyscy, którzy 
występowali przeciw kapitali- 
stom, obszarnikom, faszystom. 
Bojowy przywódca tej walki 
Komunistyczna Partia Polski 
zepchnięta była w podziemie, 
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nej komórce, wokół miski go- 


towanych obierzyn. Najstar- 
szy, Adam, mógł zacząć już 
paść krowy u gospodarza, „za 
życie" — ale reszta? Czekali 
więc powrotu ojca zza wiel- 
kiego morza — w nędzy i po- 
niewierce. 

Nie wiedzieli nic, że ojciec 
miesiące całe nie mógł zna- 
leźć pracy i błąkał się wśród 
obeych ludzi.. Żywili go lu- 
dzie, którym później słono 
spłacał dług wdzięczności, tak, 
że ledwie starczyło mu na 
życie I na powrotny biłet — by 
mógł wrócić i umrzeć choć, w 
rodzinnej ziemi. 

Niedługo potem jeszcze jed- 
na mogiła przybyła pod brzo- 
zami, na wiejskim cmentarzu 
w Skrzeszewie. 

Oiciec 

Nad Polską rozpętała się 
burza, trzy armie deptały jej 
drogi, ale świt, który po bu- 
rzy się rozpoczął, był zimny, 
chmurny, zły. 

Zapadł się pewnie Janko- 
wy grób, pnie brzóz zgrubia- 
ły, odpadła od nich kredowej 
bieli kora, a wiejski cmen- 
tarzyk dalej patrzył na smut- 
ne pogrzeby wiejskiej biedy: 
na pogrzeby głodnych przed- 
nówików, 1 zimnych, pełnych 
zawieruch jesieni... 

Nie zmieniło się też w 
przedwrześniowej Polsce ży- 
cie Adama Antosiewicza. 
Dwadzieścia lat: do 39 roku 
zeszło mu jak jeden dzień: 
jak dzień krwawej, zmojnej 
pracy: od świtu do nocy. Cze- 
góż się nie imał? I roli, i cie- 
sielki, i szewstwa, i pracy przy 
kolei za „śmiertelną dniówkę* 
— 2.80 zł. 

Ziemia, po której stąpał, ca- 
ła: od Wisły po Jabłonnę, Le- 
gionowo, do Pomiechówka — 
należała do wielkiego pana, 
który raz do roku rozrzucał 


między ludzi niklowe monety:, 


do hrabiego Potockiego. 


Syn 

Aż nadszedł czas... 

Było to w roku, gdy naj- 
młodszy, pięcioletni synek 
Adama Antosiewicza — Jamek 
wziął pierwszy raz do ręki 
skrzypki: maleńkie, z sosno- 
wego drzewa, które zrobił dla 
niego starszy brat. 

Grał. 

I oto odkrył, że cały świat 
gra, że każdy dźwięk jest mu- 
zyiką... 

„Sosny, buki, brzezłna, wtl- 
gł, wszystko grało: cały bór 
i basta! 

Echo też..." 

(Sierkiewicz) 

Zrywał się więc w koszuli- 
nie samej, stawał na łóżku, 
porywał ze ściany skrzypki i 
grał Jak _brzez_ sen przy. O- 
minały mu się strzępy Wi 
skich melodii, które wygrywał 


ankach jego ojciec, pio- 
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NASZ 

Bo był to rok wyzwólenia. 
Najvierw przez wiejskie dro- 
gi ciągnęły zdruzgotane ko- 
lumny hitlerowców. 

Pewnego dnia o świcie An- 
tosiewiczowie zobaczyli pierw- 
szy raz wolność. Mały Janko 
podawał żołnierzom w burych 
płaszczach o czarnych od ku- 
rzu i d$mu twarzach ciepłe 
mleko, papierosy, chleb. 
»Czterdzieści lat czekałem na 
tę chwile“ opowiada o 
PRA wyzwolenia ojciec Jan- 
a. 

Dla Janka zaczęło się szczę- 
śliwe dzieciństwo. 

Koncert 

Brat, ów wiejski Stradiva- 
rius (który w Polsce Ludowej 
zaczął się uczyć i dziś jest 
technikiem, a niedługo zosta- 
nie mistrzem produkcji in- 
strumentów muzycznych) 
zabrał Janka do szkoły mu- 
zycznej. Przyjechali do dyrek- 


tora Szkoły Muzycznej nr 3 


w Warszawie z tymi samymi 
małymi skrzypkami, na któe 
rych Janko grał pierwszy raz. 
Zagrał „Czerwone jabłuszko”, 
jeszcze dwie ludowe melodie. 
I oto zaklęte przez tyle wie- 
ków drzwi otwarty się dla ma- 
łego, wiejskiego chłopca w 
długich spodniach, przepasa- 
nych rzemiennym paskiem, o 
jasnych włosach i piegowatej 
buzi. Dostał stypendium pań- 
stwowe. Dostał duże skrzypce. 

Nie potrzebował płacić ży- 
ciem za samo ich dotknięcie, 
ani matka jego nle musiała 
obiecywać mu, że dostanie 
je w niebie. 

Nieprzeciętne zdolności mu- 
zyczne „Janka Muzykanta”* — 
jak nazwano Janka w szkola 
wysunęły go na jedno z pier- 
wszych miejsc, dostaje nagro- 
de, piękny zbiór nut w kosz- 
townym wydaniu, koncertuje. 
Na koncercie w jednym » 
pierwszych rzędów siedzą je- 
go rodzice. 

Jak spisać myśli Adama An- 
tosiewicza na koncercie, na 
którym jego własny syn, Jan= 
ko, gra na skrzypcach „Kone 
cert Radimga*, Syn, który 
marzy, by zostać wielkim ar= 
tystą — skrzypkiem? 

Myśli o przyszłości syna, 
który ma dziś dwanaście lat 


Przyszłość 


Przyszłość Janka Antosiee 
wicza, jest jasna, przejrzystą 
i otwarta. Los jego zależy od 
jego pracy, od tego, jak będzie 
zmagał się sam z sobą, jak 
będzie się uczył, ćwiczył rękę 
i słuch, - jałe będzie rozwijał, 
wzbogacał swój talent. Kto 
wie, gdzie niedługo go spot= 
kamy? 

Toteż chmura na czole oje 
ca Janka osiada tylko wtedy, 
gdy opowiada o dawnych Czas 
sach: czasach bezrobocia, dziee 
dziców i fabrykantów, Potoce 
kich i Janków Muzykantów, 
lub gdy mówi o tych, którzy 
na zawsze przepędzeni z na- 
szej ziemi chcieliby swoja 
czasy przywrócić. Dlatego, 
gdy mówi o przyszłości naj= 
większą troską jego jest po- ' 
kój. 

„Pokój i siła. moc naszej 
Ojczyzny — to jest przyszłość 
Janka i nas wszystuich. Czter= 
dzieści lat czekałem na wole 
ność, na dzisiejsze dni — poe 
wtarza. Czterdzieści lat 
czekałem na pracę, lata scho- 
dziły mi jak ojcom i dziadom 
na poniewierce i biedzie. W 
Polsce Ludowej dostałem sta= 
łą pracę, państwo zawierzyłe 
mi wiele: zostałem strażnikiem 
w Fabryce Odzieżowej w Le- 
gionowie, jestem dumny za 
swojego karabinu, że strzegą 
mienia Polski Ludowej. Będę 
apy W TOLE było JERE A 
piej, aby trwał pokój i Pole 
sayra coraz potężniejsza, 
aby była coraz groźniejsza dla 
wrogów, aby miała i lotniska, 
i dokładną broń. Za siebie ł 
za mojego Janka, przyszłego 
artystę ludowego, będę glosos 
wał na Program i kandydae 
tów Frontu Narodowego”. 

Wynik calego dlugiego ży» 
cia — od dni nędzy, gdy dziad 
Janka, a jego ojciec, szukał 
chleba za oceanem — do kon= 
certu, na którym Janko grał 
„Koncert Radinga* zawiera 
się w tych prostych słowach, 
zawierać się będzie w głosie 
Adama Antosiewicza, rzuco- 
nvm do urny dnia 26 paz- 
dziernika. 

Rzuci go, jak miliony Pola- 
ków, którzy chcą. bv nigdy 
już nie zostały „potrzaskane 
skrzypki* Janka Muzykanta, 
żeby nigdy już nie zmarno» 
wał się żaden ludowy talent. 

K. KĄKOLEWSKI 


w Jakiż to piękny kraj — Wios 
chy. 

*) Jakie to szczęście móc Wye 
szukiwać tam talenty i pomie- 
rać je. 


Dla bojowników o dobro pol- 
skiego narodu, o niepodległość 
swego kraju — w Sejmie miej- 
sca nie było. 

Dziś przeciwko władzy lu- 
dowej są byli przemysłowcy i 
dziedzice, którzy stracili ma- 
jatki i fabryki, byli dygnita- 
rze, którzy stracili ciepłe po- 
sadki w sanacyjnej machinie 
państwowej, kulacy, dziś jesz- 
cze wyzyskujący w miarę 
swych możności małorolnego i 
średniorolnego chłopa, sprze- 
dajni polilykierzy biorący gru- 
be pieniądze za swą działal- 
ność w imię interesów bur- 
żuazji, a teraz za działalność 
w imię interesów imperialis- 
tów amerykańskich, organizu- 
jąc szpiegostwo ł dywersję 
przeciw własnemu krajowi, 
spekulanci żerujący na na- 
szych trudnościach. Słowem ta 
garstka ludzi, których dobre 
interesy skończyły się z chwi- 
lą objęcia władzy przez lud. 
Nasza demokracja nie jest t 
nie będzie demokracją dla wy- 
zyskiwaczy, zdrajców i dywer- 
saniów. 

Daremne więc żale, próżny 
trud „niezależnego“ tygodnika 
angielskiego „Economist, Na- 
ród polski wybierze swoich 
reprezentantów zarówno 
członków przodującego oddzia- 
łu ludu polskiego — PZPR, 
jak 4 członków stronnictw de- 
mokratycznych i organizacji 
społecznych — a także — (tak, 
tak!) bezpartyjnych. To 
właśnie poseł Ochab, sekre- 
tarz KC PZPR mówił na kon- 
jerencji Frontu Narodowego o 
tym, że w następnym Sejmie 
powinna wzrosnąć liczba po- 
stów bezpartyjnych. 

Front Narodowy skupia bos 


(i tygodniku. „Economist“, który przy 
pomocy Bibisi modli się © cudeiwórców 


wiem  wsetystkich patriotów, 
którym leży na sercu dobro 
Ojczyzny i sprawa pokoju na 
swiecie. I patriotów, którym 
to dobro leży na sercu, naród 
wybierze do Sejmu, w któ- 
rym nie ma miejsca dla wy- 
zyskiwaczy, zdrajców i agen- 
tów obcego imperializmu. 


Wydawałoby się, że to 
wszystko drobne nieporózu- 
mienie — ot po prostu kamen- 
tator „niezależnego“ tygodni- 
ka angielskiego nie wie, co to 
demokracja. Jest to jednak 
tylko nieporozuniienie pozor- 
ne. Publicysta tygodnika „Eco- 
nomist“ dobrze wie o co cho 
dzi — a cała ta lipa jest po 
to, żeby tumanić czytelnika. 
Nie wiadomo tylko, czy to sig 
uda, bo czytelnik angielski też 
coraz lepiej rozumie, że an- 
gielska demokracja jest demo- 
kracją lordów i bankierów. 


„Economist“ pisze, że „prze- 
ciwnik režimu“ (czytaj: wróg 
narodu polskiego) „musialby 
być chyba eudoiwórcą': żeby 
się dostać do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. O 
ile wiemy, wywiad amerykań- 
ski nie zdołał dotąd nawet za 
sławne 100 milionów dolarów 
wynająć cudotwórców. Gdyby 
się jednak któremuś z nich 
udato oszukać wyborców i do- 
stać się do Sejmu, to jeszcze 
szybciej by stamtąd wysko- 
czył, Bo u nas naród może od- 
woływać posłów, co np. w ty-- 
lekroć zachwalanej demokra- 
cji angielskiej nie istnieje. Bo 
wtedy skład obecnego parla- 
mentu angielskiego mógłby sią 
bardzo zmienić... 


JERZY ZIELEŃSKI 


Żagoznam koleżanki 
z Programem Wyborczy 
Frontu Karodowego 


Wybory do Sejmu. Front Na- 
rodowy. Program Wyborczy — 
słowa te słyszałam jeszcze przed 
Zlotem. Były to dla mnie — 
przyznaję uczciwie — słowa nie- 
zbyt wiele mówiące. Istotną 
ich treść pojęłam po przeczyta- 
niu Programu Wyborczego Fron- 
tu Narodowego oraz ordynacji 


wyborczej. która zapewniła mi | 


prawo glosowania. 

Zrozumiałam. że przede mną 
jako delegatką na Zlot, stoją 
większe niż przed innymi zada- 
nia wyjaśniania młodzieży tych 
spraw, 

Przestudiowałam szczegółowo 
zarówno Program, jak ordyna- 
cję. pogadałem z moimi bliski- 
mi koleżankami — Alusią Ja- 
strzębską i 
przed trzema dniami na wez- 
wanie Sztafety Młodych Wybor- 
ców, zorganizowałyśmy trzyoso- 
bową, młodzieżową brygadę pro- 
dukcyjną na skręcalni i w ze- 
spole wyrabiamy swoją normę 
w 128 procentach. 

Potem podjęłysmy dodatkowe 
zobowiązanie zwiększenia wy- 
dajności pracy o dalsze dwa pro- 
cent, 

Moje koleżanki pracy jeszcze 
niezupełnie rozumieją Program 
Wyborczy, jak również ordyna- 
cję wyborczą, są mniej wyro- 
bione politycznie. Anusia po 
przyjeździe ze Zlotu została 
członkiem ZMP, a Marysia do- 


Marysią Wójcik ij 


mawiam 2 moimi koleżankami 
jo wyborach | o tym, jak każdy 


robotnik winien je powitać. 
Specjalnie schowałam gazetę, w 
której ‘est opublikowany Pro- 
gram Wyborczy. Szczególnie o- 
mówię ten wyjątek. gdzie jest 
mowa o Łodzi. Opowiem o 
przedwojennych latach w na- 
Szym mieście, a nawet jak bę- 
dzie ładna pogoda — pojedzie- 
my we trzy na spacer po ulicz- 
kach dzielnicy Chojny. 

Zapoznamy się bliżej 
dzielnicą rynsztoków i 


z tą 


kie zostawili 
kapitaliści. 


naszemu miastu 

W przyszłą niedzielę będę u 
mego ojca w gminie Dnmanowi- 
ce. powiat Łowicz. Z nim rów- 
nież porozmawiam n Programie 
| Wyborczym — zapytam czy wy- 
wiązał się wobec państwa 
skupu zboża i kontraktacji. 
przecież od mojej. jak również 
jego pracy za!eżvy przedtermino- 
| we wykonanie 6-1etnie- 
go i szybkie rozpoczęcie nowe- 
go Planu Pięcioletniego, który 


ze 
bo 


Pianu 


uchwali nowowybrany przez 
naród Sejm. 
Krygudzistka skręcarni ŁZPW 


w Łodzi 
Wanda Koneczna 
Delegat na Zlot Młodych 
Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej 


Wytłamaczę swoim: kałegom 
znaczenie Wyborów 


Jestem synom niewykwalłfi- 


piero teraz złożyła deklarację. 
W najbliższym czasie poroz- | 


a a a a a 


Radio i 


na dzień 17 września 1952 r. ; 
(ŚRODA) ¢ 


Program II na fali 357 m. 


„ Wiadomości: 5.05, 6.00, 
1.00, 7.55, 12.04, 17.00, 21.00, 
23.50. 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 


Koncert poranny, 6.15 Mu- 
zyka rozrywkowa, 7.20 Ple- 


śni i tańce radzieckie, 7.35 
Pieśni różnych narodów, 
7.50 Kalendarz Radiowy, 


8.00 Muzyka, 8.55 And. dla 
kl. VT, 9.15 W zytmie wal- 
ca, 9.25 Koncert* kameral- 
ny, 9.50 Przerwa, 10.55 Aud, 
dla kl Ii II, 1115 Muryka 
i aktualności, 11.45 Głos ma 
ją kobiety, 12.15 Na swoj- 
ska nutę, 12.45 Aud. dla wsi, 
13.00 Taneczne melodie lu- 
dowe. 13.15 Koncert roz- 
rywkowy w wyk. Ork. 
ak ma E PR p, 
rzerwa. 14.05 "Info A 
14.10 And, dla Kl IID 1 gaz 
14.30 Koncert Ork. Rorer! 
Łódzkiej PRp.a z. mau 
cha, 15.10 „Spadek po Kā- 
pralu Weberze' — opow. 
Peiera Wippa, 1330 Aud. 
dla dzieci, 16.00 Pieśni róż- 
nych narodów. 16.20 Dzien- 
nik warszawski, 16.35 W 
rvtmte walca | polki, 17.05 
Pogadanka sportowa, 17.15 
Muzyka ludowa, 1745 Ucz- 
my sie języka rosyjskiego, 
18.00 Koncert solistów, 16.30 
Muzyka rozrywkowa, 18.50 
Aud. „Miesiąca Budowy 
Warszawy“, 19.00 Koncert 
solistów ł orkiestry, 19.30 
Muzyka i aktualności, 20.00 
Koncert Krak. Ork. i Chó- 
ru PR p. d. J. Gerta, 20.40 
„tragedia Jugosłowiańska 
— odc. pow. Oresta Malce- 
wa, 21.26 Wiad sporiowe, 
21.30 Muzyka taneczna, 
21.45 Spółdzielnia nad Je- 
ziorem* — poemat Jana Ba 
ranowlcza. 22.15 Muzyka 0- 
perowa, 23.00 Jan Sibelius: 
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I Symfonia e-moll. 
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kowanego robotnika. Rządy sa- 
nacyjne nie tylko nie dały mo- 
jemu ojcu zawodu. ale i żadnej 


- Rozbudowa Rokity“ 


powiait 


Na Ziemiach Odzyskanych w 


w pow. wołowskim trwa rozbudowa wielkich Zakładów Che- 
micznych „Rokita“, Plan produkcyjny 


przyszłym wzrośnie o blisko 
gotowuje się do uruchomienia 


produkcji, które wzbogacą w surowce przemysł farmaceutycz- 
ny, uzbroją roinietwo w środki walki o lepsze plony i zaopatrzą 
przemysł garbarski w cenne materiały produkcyjne. 


„Budowa obiektów, które zgod- i 
nie z planem winny rozpocząć | 
produkcję w przyszłym roku 
dobiega iuż końca. Równocześ- 
nie kontynuuje się Śpiesznie bu- 
dowę pięciu wielkich obiektów 
produkcyjnych, które wytwa- 
rzać będą rocznie tysiące ton 
ETAMAN pomocniczych, barw- 
ników, garbników dla przemy- 
slu garbarskiego | włóki ; 
czego, E n ej w ókienni- 
zego, środków tępienia szkod- 

Na teeny punaowy  nuwytu 
wielkich obiektów „Rokity“ 
nieustannie nadchodzą ze Związ- 
ku Radzieckiego dziesiątki wa- 
gonów cennej aparatury, ma- 
szyn i urządzeń. Wybitni specja- 
liści radzieccy dostarczyli doku- 
mentację tzchniczną stanowiącą 
podstawę budowy, a fachowcy 
radzieccy, dzieląc się swym bo- 
gatym doświadczeniem. zdaby- 
tym na wielkich budowlach ko- 
munizmu, z robotnikami polski- 


maitvch | 
brudnych i krętych uliczek. ja- | 


wołowskiega na Ziemiach Odzyskanych 


| pracy. Były lata kiedy ojciec | tanie gazet. Przekonam ich 1 
wałęsał się od jednej bramy | wytłumaczę, jak ściśle sprawy 
fabrycznej do drugiej cze- | produkcji wiążą się Aracadnie: 
ed: niami politycznymi. Wyjaśnię im 
ając na łaskawy gest fabry- |; wytłumaczę dokładnie słowa 
kanta czy dyrektora. Programu Wyborczego Frontu 
Mnie władza ludowa udo- | Narodowego. 
stepnila zdobycie średniego wy-| W październiku pospieszymy 
kształcenia, zawodu technika i | 39 urn wyborczych. My, nowa 
> a k inteligencja techniczna, w jed- 
| zapewniła pracę w WSM na |nym szeregu z robotnikami i 
stanowisku kierownika komór- | chłopami wybierzemy Sejm. któ- 
ki wynalazczości. Ojciec mój za | ry zapewni dalszy rozwój na- 
rządów sanacyjnych nie miał | 5S7e80 kraju. 
prawa nawet podnieść głosu o Ta Y dalszej Ua pragnę 
Rot abikicd wciągnąć jak najwięcej ludzi do 
ZY LONE ROWY zarobek. | komórki wynalazczości, aby ob- 
Ta obecnie biorę udział w rzą- | niżyć jak najbardziej koszty 
dzeniu państwem. Jestem człon- | produkcji i zmniejszyć trud czło- 
kiem Rady Zakładowej i mam wieka poprzez śmiałe pomysły 
BY Myj) A> R racjonalizatorskie | wynalazki, 
prawo głosu wespół z całą Ra- |en da oszczędności. zaoszczędzi 
dą. dewizy oraz przyspieszy wyko- 
Program Wyborczy Frontu 
Narodowego czytałem kilka- 


| kroinie. — Program ten jest mi 
| bardzo bliski, tak jak i wszyst- 
kim pəlskim patriotom. s 


Marian Drzewiecki, 
Technik z WSM Lódź 


Damy Polsce Ludowej 
nowe kadry 
towarzyszom z ko- 


wynalazczości Program | Józef Tokarski jest brygadzi- 
|Wyborczy Frontu Narodowego. 5t4 w obiekcie 63 w Nowej Hu- 


go też będe z całvm zapałem 
tłumaczył 


|mórki 


nanie naszego Planu 6-letniego. | 
| ty. Celem uczczenia Zlotu pod- 


| Wskażę im. że właśnie nasze | cie. Jest jednym z tych, którzy 


GOKCZEJ 


dia uczczenia wyborów do Sej- 
mu i XIX Zjazdu WKP(b) po- 
stanowili oddać do 20 paździer- 
nika 2 lub 3 młodych pełnowar- 
tościowych fachowców. 

— Pochodzę z lubeiskiego—mó- 
wi. — Ojciec mój przed wojną, 
aby nas 5-cioro utrzymać, mu- 
siał przed południem za marny 
grosz pracować w fabryce, a po 
południu robić u bogatego chło- 
pa. 

Po wojnie dzieki Polsce Lu- 
dowej życie nasze całkowicie 
się zmieniło. W 50 roku wstąpi- 


łem do jednorocznej zetempow- | 


skiej brygady pracującej w No- 
wej Hucie. Stąd byłem wysłany 
na Śląsk do huty „Zgoda“, 
gdzie uczyłem się na wytapia- 
cza. 15 czerwca wróciłem i zo- 
stałem brygadzistą w odlewni 
szkoleniowej. 3zkolimy tutaj 
przyszłych hutników Nowej Hu- 


jęliśmy zobowiązania wykonać 
15 ton wytopu surówki. Teraz 
na Program Wyborczy Frontu 
Narodowego odpowiemy nowy- 
mi zwiększonymi zobowiązania- 
mi. Chcemy dać tej Polsce, o 
której mówi Program, nowych 
pełnowartościowych wytapiaczy, 
w jak najkrótszym czasie. Oto 
mój głos w wyborach. 


pomysły racjonalizatorskie i wy- 
nalazki wpłyną w dużym stop- 
niu na zwiększenie wydajności 
| pracy i pomogą zmniejszyć trud 
| człowieka pracującego, o czym 
| mowa w Programie Wyborczym 
Frontu Narodowego. 


Obok mnie pracuje czterech 


|lecki. Nie rozumieją oni jeszcze 
dokładnie Programu Wyborcze- | 
go Frontu Narodowego jak rów- 
nież innych zagadnień politycz- 
nych i społecznych — tłuma- 
cząc się brakiem czasu na czy- 


zmienia oblicze 


Brzegu Dolnym nad Odrą 
zakładów już w roku 
10 proc. Załoga „Rokity“ przy 


trzynastu nowych rodzajów 


się z teorią, poznać geografię. 


Zniszczoną nadodrzańską do- grafit i krajoznawstwa. 


linę zaludnili po wojnie polscy 
osadnicy. Zagospadarowali się 
na ziemi wołowskiej i w życiu 
rolniczego powiatu rozpoczął się 
nowy wielki etap. 

Budowa „Rokity“ pociągnęła 
za sobą rozwój gospodarki rol- 
nej. rozhudowę drobnego prze- 
mysłu, rozwój handlu i ogólne 
ożywienie życia gospodarczego 
i kulturalnego w cichym powie- 
dzielnie produkcyjne jak np. 
Paszewice, Dziewiń i indywi- 
dualnięe gospodarujące wsie jak 
Ręszów. Rozwinęły się spółdziel- 
nie pracy i spółdzielnie spożyw- 
ców. Pełną parą pracuią przed- 
siębiorstwa budownictwa miej- 
skiego. 

Z duma patrzą mieszkańcy ca- 
łego powiatu wołowskiego na 
jeden z imponujących dowodów 
wielkich pla- 


realizacji 


Zanim rozpoczniemy wyprawy krajoznawcze trzeba zapoznać 


Uczestnicy MDK w Warszawie w czasie zajęć w pracowni geo- 


SKATE się w MDK 


Już 1 października rozpocznie się rok pracy Młodzieżowego; Poziom ich pracy. 
Domu Kultury w Warszawie. Doskonale wyposażone pracownie 
MDK czekają na uczestników, którymi będą najlepsi uczniowie oddziaływać na młodzież nie- 
z warszawskich szkół. W pracowniach wydziałów: nauki, tech- |zorganizowaną, co w rezultacie 
niki, artystycznego i WF, młodzież będzie rozwijać swoje zain- | stało 


młodych techników: Zygmunt | teresowanta t przyjemnie spędzać wolny od nauki czas. 
Pędziwiatr, Stasiek Niedźwie- | * Penano aaa pi SZĄ 
cki, Wiesiek Zepp I Romek Pod- i FOS veL: 2 f 
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(Fot. E. Londzin) 


W pracowniach wydziału techniki młodzież ma możność roz- 


!'0 nowy wyższy styl pracy organizacji ZMP 


Kiedy Zarząd 


Powiatowy „„zapomi 


[id 


“o pomocy koiom 


Dlaczego osłabła praca koła ZMP w Gielniowie 
i co z tego wynikło 


| W gromadzie 


| 


Gielniów. gm. 


w gromadzie koło Związku 
go koła zasilili szeregi ORMÓ— 
jstając odważnie do walki z 
bandami. Kilku z nich, jak np. 
Heniek  Marszyński I Władek 
Zych ukończyli szkoły organi- 
zacyjne ZMP, a Rysiek Sosono- 
| wiec poszedł na szkołę oficer- 
|ską. Znaczna część młodzieży 
udała się do pracy w fabry- 
kaeh. Na miejsce tych. którzy 
| odeszli przychodzili do organi- 
zacji nowi członkowie. 

Taki stan rzeczy nie trwał 
jednak długo. Od czasu, kiedy 
kołem ZMP w Gielniowie prze- 
stał interesować się Zarząd 
Gminny i Powiatowy ZMP i 
nie pomagał już więcej Zarzą- 
dowi w rozwiązywaniu różnych 
trudności, aktywność koła ZMP 
znacznie osłąbła. 


Zebrania. przestały w ogóle 
się odbywać. Ustało szkolenie 
ideologiczne, którego nie miał 


kto prowadzić. Zmniejszyła się 
ra skutek. tego liczba aktywi- 
stów koła i uległ pogorszeniu 


Organizacja ZMP 


się przyczyną 
wzrostu szeregów ZMP. 
I tak np. w roku bieżącym 
przyjęto do organizacji jedynie 
13 przygotowanych przez nau- 
czycielkę harcerzy, których dru- 
żyna przekazała do ZMP. Poza 
tym nikt więcei nie wstąpił tam 
w szeregi naszej organizacji. 
Tymczasem w Gielniowie 
jest wiele młodzieży, która po- 
zostawiona jest samopas, nie 
należy ani do ZMP, ani też do 
LZS-u, który istnieje w tej 
gromadzie. Nie dziwnego, że 
na część tej młodzieży wpływa 
wróg. który próbuje w różny 
sposób, jak np. przez bzdurne 


słabego 


Goździków jest dużo młodzieży. 
Młodzież ta posiada kilkuletnie 
tradycje w pracy organizacyj- 
| nej. W 1947 r. zostało założone 


Walki Młodych. Członkowie te- 


przestała | 


| plotki i  podszepty. zatruwać 
l jej umysły. Wielu spraw mło- 
jdzież nie rozumie. Tak np. dla 
{wielu młodych nie jest jasna 
jsprawa akcji przesiedleńczej na 
Ziemie Zachodnie. Nie stara się 
tej sprawy wyjaśnić koło ZMP. 
Iw którym zresztą też nie ma 
należytego zrozumienia spra- 
|wy. Wykorzystuje więc te sv- 
tuacje wróg klasowy i tłuma- 
|czy Akcję  przesiedleńczą na 
|swój sposób — wrogi dla na- 
szego kraju. 

Część młodzieży niezrzeszo- | 
[ nej, jak było wspomniane. na- 
|leży do LZS-u. LZS w Gielnio- 
wie może poszczycić się dobrą 
pracą. Młodzi sportowcy upra- 
wiają lekkoatletykę, grają w 
siatkówkę | piłkę nożną. W pił- 


l skończyć z bezczynnością. ożye 
'wić pracę koła ZMP.  Należ 
,więc jak najszybciej zebrać 
iezłonków koła, przeprowadzić 
|z nimi zebranie. rozmowy na 
(temat zmiany sytuacji. Trzeba 
| zaznajomić ich z zadaniami, ja- 
kie stoją w chwili obecne 
i przed naszą organizacją, z zas 
,daniami kampanii pozlotowej 
oraz zbliżającymi się wyborami, 
'Przydzielić każdemu członkowi 
zadanie -do wykonania. Nawią« 
zać kontakt z młodzieżą niezor= 
ganizowaną, przyciągnąć ją do 
koła ZMP. zainteresować pracą 
i tym wszystkim. co się obec= 
nie dzieje w kraju. A 
Nie wolno dopuścić do tegoy 
aby pozostawiać dziesiątki mło+ 
dzieży bez opieki. a w ten spo» 


ce nożnej zdobyli mistrzostwo 
powiatu. 

Na skutek iednak słabej pra- 
icy koła ZMP nie przyciąga się 
I tej młodzieży do organizacji. A 
|są przecież w LZS-ie tacy, jak 
|np. kol. Eugeniusz Zych, Józef 
ji Marian Popiński oraz szereg 
(innych, którzy interesują się 
organizacją ZMP. I tak np. Sta- 
siek Marczyński, członek LZS-u 
sam złożył deklarację z prośbą 
jo przyjęcie go w szeregi orga- 
nizacji. 


W chwili obecnej, w związku | 
ze zbliżającą się kampanią wy- 
borczą wszystkie organizacje 
zetempowskie przystępują do! 
wzmożonej pracy wśród mas 
młodzieży. aby podnieść świa- 
domość tych mas. zapalić je en- 


tuzjazmem do lepszej. wydaj- 
niejszej pracy dla Ojczyzny. 
Każdy młody obywatel Polski 


Ludowej biorąc świadomy u-| 
dział w tej wielkiej kampanii | 
przyczyni się do wzmocnienia 
Frontu Narodowego oraz do wy 
konania tych wszystkich zadań, 
jakie przed narodem naszym 
postawiła Partia t Rząd Ludo- 
wy. | 

Organizacja zetempowska w; 
Gielniowie jest w stanie wy-| 


pełnić te zadania. Trzeba tylko 


(Bo dziekana Wydz. Leśnego WSR w Poznaniu I Zarządu Uczelnianego ZMP 


Trzeba jak najprędzej pomóc kol. Wilkowi 


W bieżącym roku ukończyłem 
Studium Przygotowawcze w 
Krakowie, skąd zostałem skiero- 
wany na studia na Wydziale 
Leśnym WSR w Poznaniu. Nie 
dostałem jednak mieszkania w 
Domu Akademickim, ani sty- 
pendium, o czym uprzednio nie 
IG PAYOdPTEONU. Wakas 
mam nikogo znajomego. 

Doceniam to, iż Polska Ludo- 
wa łożyła na mnie pieniądze 
przez dwa lata mojej nauki na 
Studium Przygotowawczym ł to 


mnie zobowiązuje do ukończenia 
qższej uczelni, 


do czego ze;powierzony 


— m 


swej strony dołożę wszelkich | 
starań. Jednak bez dalszej po- , 
mocy Państwa nie jestem w sta- 
nie dalej studiować. 


JULIAN WILK ` 
student I roku WSR Wydzial: 
Leśny, Poznań 


ten) zaa . 


- s 
domy akademickie. Zdarza się 
jednak jeszcze dość często. że 
pomoc państwa nie jest przezna- 
czana dla studentów najbardziej 
tej pomocy potrzebujących z wi- 
ny ludzi, którzy źle wykonują 
im przez państwo 


sób ułatwiać działalność wrogo= 
wi klasowemu, który już wśród 
nich penetruje. 

Za wytworzoną sytuację 
organizacji ZMP w Gielniowia 
wielka odpowiedzialność spada 
przede wszystkim na Zarząd 
Gminny i Powiatowy ZMP w 
Opocznie. który od dłuższego 
czasu zapomniał o tej organi+ 
zacji. 

Jak dalece oderwał się Zas 
rząd Powiatowy od tego kołą 
i od młodzieży, może świadczyć 
fakt, że w przeciągu br. „za« 
glądnęło* — dosłownie zagląd« 
nęło tam 3 aktywistów ZP, w 
tym sam przewodniczący. O- 
gianiczyli oni jednak pobyt 
swój zaledwie do kilku godzin 
w celu zebrania potrzebnych im 
materiałów sprawozdawczych. 

Jesteśmy przekonani, że spra 
wą koła ZMP w  Gielniowie 
zajmie się jednak Zarząd Po- 
wiatowyv ZMP w Opocznie i po 
dokładnym zbadaniu sytuacji 
pomoże Zarządowi koła ZMP 
podnieść pracę organłzacji ma 
wyższy poziom, tym bardziej, 
Że wymagają tego od ZMP 
wielkie, odpowiedzialne i za- 
szczytne zadania w kampanil 


wyborczej. f 
W. ZIĘBICKI 


% 
obowiązek właściwego rozdziela< 
nia środków przeznaczonych ną 
pomoc dla studeniów. 


Wydaje się, że źle pracowała 
komisja stypendialna przy dzie- 
kanacie Wydziału Łeśnego WSR 
w Poznaniu, skoro absolweniowi 
USP nie umożliwiła dalszego 

pipapkaszyje radni 


wić swój błąd. 


* 

Oczekujemy w tej sprawie na= 
tyehmiastowego wyjaśnienia od 
dziekana Wydziału Leśnego WSR. 
w Poznaniu i przewodniczącego 
Zarządu Uczelnianego ZMP, któ- 
rzy są odpowiedzialni za opiekę 
nad studentami. Red.) 


pełnej 
nów odbudowy i rozbudowy go- 


mi. umożliwiają im  przyspie- 
spodarczej Ziem Odzyskanych— 


szenie budowy i uruchomienie 


wijać swoje zainteresowania w zakresie mechaniki, radiotech- 
niki, modelarstwa lotniczego, modelarstwa drzewnego. 
Ten kolega będzie się dobrze znał na stolarstwie. 


Uwaga! 


produkcji na długo przed plano- 
wanymi terminami Dzieki po- 
mocy ekspertów radzieckich już 
w IV kwartale br. ruszy jeden 
z wielkich obiektów produk- 


na rosnącą w oczach „Rokitę”, 
której załoga w szeregach 
| Frontu Narodowego produkuje 
[dla pokoju i szczęśliwej przy- 
|szłości Polskiej Rzeczypospoli- 


cy inych. 


tej Ludowej. 
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24 wyrazy sześcioliterowe o po- 
niższych znaczeniach, które należy 
wpisać dośrodzowo do podanego 
koła. Trzecie litery tych wyrazów, 
czytane kolejno, dadzą rozwiązanie. 
Dla ułatwienia podajemy, że wszyst- 
kię wyraz rozpoczynają się lite- 
rą P. 

Znaczenie wyrazów: |) Część na- 
boju, 2) Miasto wojewódzkie w Pol- 
sce, 3) Sportowiec uprawiający je- 
den za sportów wodnych. 4) Zwin- 
na ryba spotykana najezęściej w 
rzekach górskich, 5) Nasypy kole- 
jowe, 5) Lowey much, 7 Świta, or- 
szak. 8) Częśc! drzew puzustałe po 
ich Ścieciu, 9) Fałda skóry służącą 
rybie da poruszania się. 10) Mid- 
sto powiatowe miedzy Flblągiem | 
Morągiem, 11) Dete instrumenty 
muzyczne, 12) Proszacy O COS, skła- 
dający podanie, 13) Piaskie, cienkie 


ciasto smażone na patelni, 14) Łódź 
saperska, 15) Części przekładni ro- 
werowej, 16) Środkowa część koła 
u wozu, 17) Przyziemna kondygna- 
cja budynku, 18) Zdolność zacio- 
wywania wiadomcści w umyśle, 19) 


Ródzaj szabli nieco zakrzywionej, 
20) Rzeka. nad którą leży Kalisz, 
21) Pospolita gasienica o rogowej 
główce i trzech parach nóg, 22) 
Prawy dopływ Dniepru, 23) Część 
nogi końskiej, 24) Posunąć gwał- 
townie, tracić. 


(C. Kołakowski — Dąbrówka) 


Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty uka- 
zania się numeru pod adresem te- 
dakcji z dopiskiem na kopercie: 
„Rozrywki umysłowe“. Wśród CZy- 
telników, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania, rozlosowane zostaną / 

nagrody książkowe 


wielu młodych sportowców. 


(Fot. A. Stelmach) 


Instruktor Zarządu Powiato- 
wego ZMP w Białej Podlaskiej 
— Marian Kijowski napisał do 
Redakcji list o poważnych bra- 
kach w pracy tego Zarządu: jak 
braku jakiejkolwiek pracy koła 
ZMP przy Zarządzie Powiato- 
wym, odkładanie „na później" 
zebrania przedwyborczego, nie 
realizowanie planów przez po- 
szczególne wydziały Zarządu 


itp. 

Kol. Kijowski skarżył się po- 
nadto na złą pracę instruktorów, 
którzy nie interesowali się wie- 
loma aktualnymi sprawami tere- 
nu, jak: zebrania młodzieży, 
szkolenie pracowników ZP, ab- 


Doskonale wyposażone sale gimnastyczne MDK przyciągają |sencja na odprawach itp. 


W wyniku naszej interwencji 


Niedociągnięcia w pracy ZP ZMP 
w Białej Podlaskiej zostały usunięte 


I 


Zarząd Wojewódzki ZMP w Lu- 
blinie zawiadomił Redakcję, że 
zwrócono większą uwagę na pra 
cę ZP z młodzieżą. Obecnie do 
Zarządu tego został oddelegowa- 
ny pracownik ZW. Koło ZMP 
przy Zarządzie Powiatowym któ 
re dotychczas jedynie formalnie 
istniało (nie było Zarządu koła) 
zaczęło pracować. Na pierw- 
szym zebraniu koła został wy- 
brany Zarząd. 

Również praca ZP z instrukto- 
rami uległa znacznej poprawie. 
Poszczególne wydziały ZP po- 
siadają obecnie ramowe plany 
pracy, które starają się w pełni 


realizować. Zorganizowano tak- 
że szkolenie partyjne i organi- 
zacyjne dia pracowników ZP. 
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Absolwenci szkół 
podstawowych 


Zasadnicza Szkoła Meta- © 
lowo - Budowlana w Strzel- © 
cach Opolskich przyjmuje £ 
jeszcze zapisy. Do szkoły 
mogą się zgłaszać kandy- 


Podania i załączniki na- 
łeży zgłaszać jak majszyb- $ 
ciej na adres: Zasadnicza Ą 
Szkoła Metalowo - Budow- $ 

lana, Strzelce Opolskie, ul. $ 
, E x 


* Strzelców Bytomskich 8. 
TT TT W TT TT FT 
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daci, którzy ukończyli it 
klas szkoły podstawowej. T 
Szkoła kształci: ślusarzy, , 
tokarzy, falwanizatorów 1 , 
elektromonterów. + 
Przy szkole znajduje stę 4 
internat. kd 
4 
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nieproszona 
| wstrętna, Szczęsny wprędce ją zgubił 
podążając za Madzią. uciszany rytmem 
jej kroków — a ten miała ona jak żad- 
na. Niewiele co prawda chodziło się pod 
rękę, przecież się pamięta! Zocha na przy- 


Myśl o bracie była 


kład szła zawsze filmowo, uwieszona 
u ramienia, rozmemłana w tej niby mi- 
łości do strutej chryzantemy. Albo 
Stasia, przygoda pułkowa, Z Suwałk: 
ta znów nie szła, lecz stąpała sztyw- 
niejąc na pokaz. A z Madzią idzie się 
lekko i prosto. Nie on ją — to ona go 
prowadzi podana do przodu, wychylo- 
na ku czemuś, potrząsając grzywką nie- 
sforną. Że też ten chód wyzwolony i 
śmiały, jakiś zupełnie upojny chód. ma 
dziewczyna z „Madery“, dobra skąd- 
inąd dziewczyna, ale kompletna go! 

Wyszli prosto na Grzywno. Jeziorko 
łysnelo zza krzaków tak nagle, że przy- 
stanęli Przeciwległy brzeg odarty z 
zieleni, wydeptany, do gołego piachu, 
cały w krostach ognisk i budek, jakby 
sie zżymał ze wstrętu fałdami, ucho- 
dząc pod lasek na widnokręgu. 

— Są tu jednak domki, nawet dużo 
— zdziwiła się Madzia, z pewnym na- 


wet rozczarowaniem — A mnie mówio- 


no. że na Grzywnie wszyscy mieszkają 
w jamach, 


— Nie, pół na pół. Dawniej —rze- 
czywiście, wszyscy. Wtedy zwaliśmy się 
Kozłowem. 4 

Wierzba rosła przy brzegu.  Usiedii 
na pniu, który sunął poziomo do wo- 
dy, by potem dźwignąć się w górę 
ciężką, opitą koroną. 

— Chałupę na wzgórku widzicie? 
Przy dużym kamieniu? To nasza cha- 
łupa. Za kamieniem jama, po włocław- 
sku „arka“. Też nasza. Tam teraz inni 
mieszkają, dziadoki. 

Ustronnie tu było, zacisznie. Wysoka 
trzcina kłoniła się zbożnie, kłosiście; 
rozmigotana woda rzucała odbicie z po- 
wrotem na trzcinę, świetliste fale jed- 
na za drugą przelewały sie w górę po 
świeżych, tegorocznych łodygach, zda 
się drżały jeszcze w powietrzu nad ni- 
mi, i to chybotanie świateł było jak 
dobre wspomnienie, 

— Pod tą wierzbą żydóweczkę jedną 
o mały włos nie ochrzciłem... 

— A coście ksiądz, żeby chrzeić? 

— To dawno było. Głupi byłem, zda- 
wało mi się, że jak katolik żydziaka 
pobłogosławi, to jednak trochę trzyma 
i ten żydziak nie jest wtedy tak bar- 
dzo żydowski. A to było dobre dzie- 
cko, ta Brońcia, Brajńcia właściwie... 

Zamyślił się nad tym rankiem majo- 
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wym sprzed sześciu laty, nad tamtym 
Szczęsnym, co przeminął jak ptasi cien 
na rozigranej fali. 

— Coś wam jednak jest, panie Szczę- 
sny. Powiedzcie, może poradzę. 

Poczciwa była ta Madzia, doprawdy. 

-— Czemu się uśmiechacie? Ja i tak 
zaraz odgadnę. 

Trzymając jego dłoń na kolanach, 
brzuśćcem palucha wygładziła, po czym 
ostrożnie bruzdy u przegubu dotknęła. 

— Krew — wymówiła wreszcie. 

Głos jej zmienił się na bardziej 
śpiewny i niski, jakby z pół snu wie- 
szczący. 

— Z tej krwi nieobeschłej... bab—el 
—mandeb.. szariwari— strasz- 
ny gniew! 

Znów zaczęła bobonić po swojemu, 
można było jednak zrozumieć, że wszy- 
stko dobrze się skończy. À 

— Mądry hakim myśli o tobie. 
Hakim cię wesprze, choć sam ledwo 
chodzi. 

Taka była dobra w tym zatroskanym 
pochyleniu głowy nad jego losem. taka 
miła, niezwyczajna, do nikogo niepo- 
dobna, sama swoja w każdym calu, 
nawet z wymową jakąś inną, przyde- 
chową: hoć, hodzi... 

— Już? 

Pyszną grzywką trząsnęła przecząco 
na nie, że może jeszcze! Wargi trochę 
napuchłe, niby oparzone, nabrzmiewa- 
ły śmiechem i czerwienią, ale tęczówki 
jak orzech polerowany grały tym sa- 
mym wilgotnym. czystym blaskiem — 
oczy wcale nie głupie, wiedzące. 

— Klituś-bajduś — ozwał się Szczę- 
sny obejmując jej ramię. — Bujaj wuja, 
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Magduś, ale co się tobie za kabałę na- 
leży, to dostaniesz. Ile się należy? 

Wparła się dłońmi w jego pierś od- 
pychając, nie bardzo jednak, bez prze- 
konania. 

— Puść, 

— Ile? — pytał Szczęsny szukając jej 
ust. — No powiedz: ile? 

Wykręciła głowę i raptem zamarła. 
Orzechowe tęczówki  rozszerzyły się 
zmącone przerażeniem, po twarzy prze- 
biegł dreszcz takiej odrazy, że Szczę- 
sny puścił, ale ona się nie ruszyła urze- 
czona tym, co za nim, w trzcinie, uł- 
rzała, 

Z trzciny po drugiej stronie płyt- 
kiej odnogi jeziorka patrzyły się na 
nich „jaszczurki“, 

— Co to, Szczęsny, skąd one tutaj? 

— Od nas, z Grzywna. Nie widziałaś 
„jaszczurek“? 

Chyba nie, bo wzroku nie mogla ©- 
derwać od upiorków sinobladych, nie- 
ruchomych, leżących w grząskim szla- 
mie jeziornym, skąd tylko główki wy- 
stawały. Siedem główek bezkrwistych. 
Wszystkie oddychając robiły ustami jak 
ryby i raz po raz powieki im ciężko 
na oczy opadały. 

Schylił się niby po kamień, zatupał: 

— A ssiuuu! Ja was! 

Stadkowy ich, Bunio, kwiknął i wszy- 
stkie przewaliły się na bok zawraca- 
jąc, znikły na chwilę, tylko chlupot i 
chrzęst szeleszczący słyszało się w trzeci- 
nie, aż się Bunio ukazał na brzegu, a 
za nim całe stadko przebierało posłusz- 
nie kruchymi pałąkami rączyn, z naj- 
młodsza, z Anusią Cichowiczowej na 
końcu. Pełzły wlokąc na kształt ogona 


nogi miękawe, bezwładne, nogi, które 
są tylko zawadą, brużdżą piasek cią- 
gnioną z tyłu koleiną. 

— Jak możesz... — powiedziała ostro 
Madzia, jak gdyby Szczęsny był winien 
temu, że są dzieci półnagie, kalekie, 
nie wiadomo nawet: dzieci czy zwie- 
rzaki — jak możesz na to patrzeć spo- 
kojnie? I jeszcze tupiesz na nie! 

— Cóż ja na to poradzę.. Paraliż. 
Taka plaga na Grzywnie. Paraliż u 
dzieci. Zbiją się do kupy i same sobie 

„ radzą, popatrz. 

„Jaszczurki“ pokładły się na piasku, 
brzuszkami do słońca, tylko Bunio sie- 
dział pośrodku jak suseł. Drzemały w 
skamieniałej szczęśliwości płazowej 
grzane, nieruszane, a on kręcił czujnie 
białym łebkiem, rozdętym w balon. 
Czatował 

— Nie macie tu, widzę, litości! 

— A ty masz? No to weź kij i daj 
każdemu w łeb. Stuknij dobrze, żeby 
ani skwierknął! 

— Rzeczywiście! 
szcie błaznować. * 

— Albo daj na Murzynka! Teraz 
właśnie zbierają, całe Grzywno płaci. 
Na czarnego Murzynka w Afryce, nie 
chrzczonego, na misję, na sodalicję... 
Co cię obchodzą te dzieci? Przecież są 
chrzczone, trafią do raju! 

— Milcz już. bo sobie pójdę! 

— Idź. po drodze wstąp do księdza. 
daj na kościół, nie na kanalizację. fyi 
ko na kościół! Niech będzie dalej smród 
i nędza. niech się tu rodzą „iaszczur- 
ki“, co ci do tego? Będziesz miała kwi- 
tek na Serce Panajezusowe. Za pie- 
czątką! 


Przestałbyś nare- 


Tak szarpał j dogryzał, aż się w koń- 
cu obraziła: — Nie wiedziałam, że w to- 
bie tyle żółci! — Powiedziała nie: „zł0- 
ści”, ale właśnie zjadiiwie: „żółci*. Na 
odchodnym jeszcze mu flis wspomniąia 
niby rzecz jaką zdrożną: — Oryl jesteś, 
skończony oryl! —I poszła. Nie zatrzy- 
mywał. Miał dosyć jej zgody na wszy- 
stko, jej dobrej, przytulnej bezmyślno- 
ści. Lepiej nawet, że poszła. Bo do cze- 
go mu ona? Pobawić się z kawalerska, 
owszem. ale to jakby dziecko skrzyw- 
dzić Jednak wtedy przed policią scho- 
wała i w ogóle — szczere to-to, ufne, 
samo idzie w rece.. A żeby znów na 
stałe, na żonę i towarzyszkę — to jakby 
całe życie przez wdzięczność z gęsią się 
Pętać, 

Chwilę siedział ze spuszczoną głową, 
g'adząc bezwiednie chropawą korę 


e 


A 


wierzby. bo to wszystko nie było pro- T 


ste — ciągnęło go przecież do tei dziew- 
czyny iak łania: coś go ciągnęło i od- 
pychałph na przemian‘ -- Zamoroka ja- 
kaś — westchnąłby ojciec. 


Dźwignął się wreszcie — „na pochyłe 
drzewo kozy skaczą* —j ruszył du do- 
mu. 


Bunio obrócił się w jego stronę bia- 
tym balonem uwiązanym na cieniut- 
kiej szyi, odprowadził wzrokiem siare- 
go gryzonia na kopcu Szczęsny minął 
leżące pokotem. wyschnięte „Jaszczur- 
ki“, pierwszą „arkę”, pierwsze opioiki, 
zza ktńrvch zionęło na niega nagrza- 


nym odorem Żabiegu Skrzeku i zapra- 


nych brudów. i 


(e. dT): 
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Jeden z czołowych bokser 
(CWKS) 


Najlepsi bokserzy i gimnastycy Z5 Gwardii 
startują w Spartakiadzie Zrzeszenia 


t pracownicy Zrzesz 


l nia imprez masowych. 


Część wrocławska Sparta- 

' kiady Gwardii spełniła swe 
zadanie. Był to prawdziwy 
przegląd osiągnięć Zrzeszenia 
_ w umasowieniu sportu i pod- 
sumowaniu jego poziomu wy- 
czynowego. Spośród 1.800 
sportowców wyłoniono indy- 
widualnych i zespołowych mi- 
strzów; dodając do tej cyfry 
około 300 organizatorów i dzia- 
łaczy — będziemy miel wska- 
źnik, jak wielkiego wysiłku 
wymagało 
przeprowadzenie jednej z naj- 
większych imprez w sporcie 


R 


przygotowanie i| 


4 


ów ZS Gwardii 
podczas 


leniowej.  Zeszłoroczne zwy- 
cięstwo w Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie aczkolwiek 
niespodziewane — nie było 
przypadkowym. Potwierdziły 
to tegoroczne mistrzostwa. W 
imprezie tej — o nastawieniu 
wybitnie masowym — Gwar- 
dia zaprezentowała około 350 
gimnastyczek 1 gimnastyków, 
zwyciężając zdecydowanie w 
punktacji zrzeszeń. Takiej 
ilości zawodników nie potrafi- 
ły wystawić inne  zrzesze- 
nia. 

| wśród gimnastyczek i gim- 


i 
_ polskim. Doświadczenia į 
© wnioski wykorzystują obecnie 
działacze warszawscy; druga 
część Spartakiady będzie wła- 
śnie ich egzaminem sprawno- 
ści organizacyjnej. 
Założeniem I Centralnej 
Spartakiady ZS Gwardia jest 
nie tylko podsumowanie oSiĄg- 
nięć na odcinku wyczyno- 
wym, ale przede wszystkim 
wykazanie masowego rozwoju 
= sportu we wszystkich jedno- 
= gstkach organizacyjnych Zrze- 
= szenia. Spartakiada Zrzeszenia 
k nie może być wyłącznie prze- 
=  towcami Zrzeszenia. Jednym 
= z głównych celów Spartakia- 
' dy jest przecież mobilizacja 
ogółu sportowców do dalszej 

` 


ą 


> 


pojcuj uh”... N gady ir ET 


wytężonej pracy nad podno - 
szeniem kwalifikacji sporto- 
wych. 
Warszawska część Sparta- 
kiady gwardyjskiej obejmuje 
_ następujące dyscypliny spor- 
tu: boks, szermierka, podno- 
= szenie ciężarów, zapasy i gim- 
j nastyka. 

Na pierwszy plan 
= mię 3-dniowy turniej bokser- 
= 6ki. Gwardziści zajmują w 
_" boksie polskim czołowe miej- 

sce, w ringu zobaczymy więc 
| 


wysuwa 


szereg czołowych bokserów 
Polski. Pozycję Gwardii w 
tej dziedzinie sportu najlepiej 
ilustruje fakt zaliczenia 7 ze- 
społów tego Zrzeszenia do I i 
II Ligi bokserskiej. 
` Uczestnicy warszawskiego 
turnieju bokserskiego wyionie- 
= ni zostali drogą masowych eli- 
T minacji. Ostatnią fazą elimi- 
© nacji były turnieje miedzy- 
É wojewódzkie w 4 grupach. 
= Zwycięzcy w poszczególnych 
= wagach z turniejów między - 
wojewódzkich zakwalifikowali 
się do warszawskich finałów. 
y W dziedzinie gimnastyki 
k ZS Gwardia dało już nieje- 
_ den dowód celowej pracy szko- 


—— 


Akademia Wychowania Fizycz-|] 
nego w Warszawie gościła w ne 
dzielę przodujących nauczyciel: ; 
z Całej Polski, przybyłych na O-, 
4 gólnopoiska Narade Nauczyciell. 
A Po krótkim przywitaniu gości | 
= przez rektora AWF Kosmana nau- 
= Czyciele zasypali gradem pytan o-; 
© becnych na spotkaniu pizedstawi- | 

cieli GKKF-u. Z wypowiedzi Maj 
dać było, że sprawa rozwoju spor- 
tu w szkolnictwie podstawowyn! 
1 średnirn interesuje wszystkich 
i że przybyli nauczyciele chcie-| 
liby jak najwięcej dowiedzieć sigi 
1 nauczyć w czasie swego pobytu 
na AWF-ie. | 

Wielką 1 przyjemną niespodzian-; 
| ka było przybycie na salę na-i 
szych czołowych sportowców: bok | 

serów, zasłużonego inist:za spor- 

tu Szymury i Kołczyńskicgo. sver- | 
mierza — Pawłowskiego i strzel- ; 
ca — Pazdeja, Szyońo otoczy. ich 
krąg ciekawych. bo każdy chciał-, 

by zamienić choć kilka słów z o-! 
 limpijczykiem Pawłowskim czy b.| 
mistrzem Europy w boksie Kot- | 

czyńskim. 


1 
À 
| 


1 


p 
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-= Nauczyciela ze Szkoły Rolniczej | 
So EIG Chaa woj. Szeżecin, -ob. ; 
Biedę Leona inte:csuje hokej na, 
trawie. Nice też dziwnego, że w | 
czasie zwiedzania Akademii caly | 
czas dyskutował z trenerem na- 
 Gzych hokeistów — Wojtysiaklem. 


glądem najlepszych — winna | 


Przedojący naucz 


nastyków Gwardii nie brak 


| wybitnych indywidualności — | 


oparcie jednak wyczynu na 
i szerokiej bazie masowej do- 
datnio świadczy o pracy kie- 
rownictwa tej dyscypliny spor- 


"tu w ZS Gwardia. 

Równie silne zaplecze po- 
siada gwardyjska szermier- 
ka, jedna z .młodszych* w 


: Gwardii dyscyplin sportu. Roz- 
wija się ona stale i konsek- 
wentnie we wszystkich wo- 
|jewództwach. Czołówka od- 
biega jeszcze dzisiaj poziomem 
pod reszty zawodników, należy 


Dasnl tarcia 
tayzu, zgłoszenia są nieogrant- 
czone. Cwiczenia będą przepro- 


'wadzane w klasie mistrzowskiej: 

I. II į IM, przy różnej trudno- 
ści dla tych klas. Zwycięży wo- 
, jewództwo, którego zawodnicy 
zdobędą największą ilość punk- 
tów, przy czym zastosowano 
wsp3łczynnik, przez który mno- 
| ży się ilość punktów zdobytych 
' przez danego zawodnika: dia 
klasy DMI — 1, dla H — 15, dia 
I — 2 oraz dla klasy mistrzow- 
skiej} współczynnik 3. Zawodnicy, 
którzy nie zdobędą 75 proc. mo- 
żliwych do zdobycia punktów, 
nie będą zaliczani do punktacji 
ogólnej. 

Szermierka obejmie bagnet, sza- 
hlę, szpadę, fioret mężczyzn i fio- 
ret kobiet" Do poszczególnych 
broni można zgłaszać po czterech 
zawodników, ale każdy z nich mo- 
Że startować tylko w dwóch bro- 
uiach. Do ogólnej punktacji Spar- 
takiady zalicza się tylko walkę 
na bagnety. 

W boksie weźmie udział 49 za- 
wodników, po czterech w kużdej 
walce. Tuiniej odbywać się be- 
dzie. systemem „każdy z każdym”, 
a pierwsze miejsce zdobędzie za- 
wodnik, który uzyska największą 
llość zwycięstw. 
wodnikach o równej ilości 
cięstw, pierwsze miejsce zostanie 
przyznanę temu, który zwyciężył 
w bezpośrednim spotkaniu, przy 
trzech — decyduje ilość napom- 
nień i uwag sędziowskich, Ten 
ostatni moment powinien wpłynąć 
na czystość walk. Bokser, który 
w czasie zawodów wykaże nad- 
wagę, nie odpada z turnieju, lecz 
oddaje w danym dniu punkty wal- 


kowereim, mając obowiązek sto- 
czyć wałkę towarzyską, Punkta- 
cja: 4, 3, 2. 1 


w zapasach, które się odbędą 
w ośmiu wagach, każde woje- 
wództwo może wystawić tylko po 
jednym zawodniku w każdej ka- 


wiele w gościnie 


u sporiowców 


Nauczyciele podzieleni na 3 gru- 
vy. zwiedzili równiez teren AWF. 
Dotychczas widzieli ją tylko na 
ilmie. Obecnie podziwiali pi;xną 


| halę sportowa. krytą pływalnię, 
zaźłady naukowe. W zakładzie fi- 
zjolegm prof. Misiura podzielił 


się z zebranvmi ciekawymi wnio- 
skami z dziedziny badań nad u- 
kiadan nerwowym i wpływem je- 
ge na dziatalność sportowca. Słu- 
chacze dowiedzieli stę, że dzięki 
zastosowaniu metod Pawłowa, za- 
K'ad doszedt do ciekawych danvch 
dotyczących np. treiny przedstar- 
iowej zawodnika. 

Nauczyciel 
Metalowej 
iest 


Zasadniczej Szkoły 
w Tarnowie oh. Chiuś 
konstruktorem bloków stai- 
towych, używanych u nas w 
«raju. Obecnie skonstruował on 
wraz z uczniami nowy typ oszcze- 
pu drewnianego, specjalnie klejo- 
nego. który nie łamie się. ©v. 
"hłuś miał obecnie okazję zadać 
pytanie przedstawicielom GKKF, 
jak ustosunkowano się do jego po- 
mysłu nowego typu oszczepu, któ- 
rego wzór został wysłany do 
GKKFE pół roku temu. Jak dotąd, 
ob. Chłuś nie otrzymał żadnej od- 
powiedzi, lecz obecnie mamy na- 
dzieję (po zapewnieniu przedsta- 
wicieli GKKF na spotkaniu z na- 
uczycielamiy, że możliwości maso- 
wej produkcji tego oszczepu zo- 
staną szybko zbadane. (D) 


ZE SPORTU W ZSRR 


w Jerywantu rozpoczęły się fi- 
 nałowe gry o mistrzostwo ZSRR 
"w koszykówce. Jedyna drużyna, 
która jest dotychczas bez porażxi 
— moskiewski zespół WWS wy- 
grał z drużyną miasta Tartu 63:51. 
Dynamo z Tbilisi zwyciężyło mo- 
skiewskie Dynamo 72:46, koszy- 
arze Kowna pokonali wysoko 
drużynę Kijowa 71:24. 

"W konkurencji kobiet zeszłoro- 
czny mistrz zespół Instytutu 
Lotniczego z Moskwy poniósł 
ierwsza porażke. przegrywając 
z drużyna Zrzeszenia Budowlane- 
go 43:46, Iskrą z Leningradu wy- 


grała z Moskiewskim Dynamo 
34:32, a Daugawa z Rygi pokonała 
leningradzki Spartak 35:32. W obu 
grupach walczy po 6 drużyn. 


* 

w dalszym ciągu mistrzostw pił- 
katskich ZSRR przodownik tabeli 
moskiewski Spartak pokonał Skrzy 
dła Sowietów z Kujbyszewa 1:0, 
Dynamo z Kijowa zremisowało z 
WWS 2:2. 

Spartak ma obecnie po 9 grach 
17 pkt., 2) Dynamo (Kijów) — 11 
gier — 13 pkt, 3) Dynamo (Le- 
ningrad) — 9 gier — 12 pkt. 


Kasperczak w walce 
tegorocznych Mistrzostw Polski. 


rganizacyjnym I Centralnej Spartakiady ZS Gwardia 
e e Z SA podsumowują przygotowania do drugiej części Spartakiady. Kilka- 
naście dni wcześniej — na stadionach wrocławskiej Gwardii — zakończyła się jej część 
pierwsza; była ona dowodem, że ZS Gwardia dorosło organizacyjnie 


Woźniakiem 


z 


wre pracą: działacze 


do przeprowadza- 


jednak pamiętać, że na plan- 
szach zobaczymy przede wszyst 
kim młodzież. 

Pozostałe dyscypliny spor- 
tu: zapasy I podnoszenie cię- 
Żarów nie przedstawiają 
jeszcze zbyt wysokiego pozio- 
mu wyczynowego. Włączenie 
ich jednak do programu Spar- 
takiady jest dowodem dba- 
łości ZS Gwardia o równo- 
mierny rozwój wszystkich dy- 
scyplin sportu; Kierownictwo 
Zrzeszenia mobilizuje tym jed- 
nostki terenowe do podnosze- 
nia poziomu i w tych dzie- 
dzinach sportu. 

Warszawska część I Central- 
nej Spartakiady ZS Gwardia 
odbędzie się w dniach 17 — 21 
(września br. Zawody bokser- 
|skie i gimnastyczne odbywać 
się będą w Hali Gwardii; za- 


Przy dwóch za-.| 
zwy-| 


pasy i podnoszenie ciężarów 
w sali gimnastycznej BOS. zaś 
szermierka w sall Klubu MBP. 
Na podkreślenie zasługuje tro- 
ska organizatorów o jak naj- 
szerszą propagand sportu; 
wstęp na wszystkie imprezy 
(za wyjątkiem boksu) jest 
| bezpłatny. 


€nartak iadv 


| dowej Federacji Attetycznej. 
Zawody w podnoszeniu ciężarów 
przeprowadzone będą w trójboju 
(wyciskanie, rwanie i podrzut) w 
siedmiu kategoriach wag. Zwy- 
cięzcą w każdej wadze zostanie 
zawodnik, który w trójboju osią- 
gnte największą tłość kilogramów. 
Drużynowo zwycięży zespół, któ- 
ry we wszystkich kategoriach 
walk otrzyma najwiekszą ilość 
kilogramów (liczy się tylko najlep- 
Szego zawodnika, chociaż wolno 
zgłosić trzech w każdej wadze). 
Do ogólnej punktacji Sparta- 
kiady wchodzą wszystkie konku» 
rencje rozgrywane w Warszawie, 
zróżnicowane jedynie przez za- 
stosowanie współczynniką różne- 
go dla różnych dyscyplin, Naj- 
wyższy współczynnik uzyskała 
gimnastyka — 2, dalej szermier- 
ka — 1,5, a boks, zapasy į pod- 
noszenie ciężarów — 1. Podobnie 
Jak we Wrocławiu, za pierwsze 
miejsce drużyna uzyskuje 20 pen- 
któw, za drugie 19 punktów itd., 
mnożone przez odpowiedni współ- 
czynnik. Łączna suma punktów 
osiągniętych w igrzyskach wro- 
ciawskich i warszowskich, zade- 
cyduje o zdobyciu tytułu mistrza 
I Centralnej Spartakiady zs 
Gwardia, 
Po pierwszej części Spartakiady 
prowadzi Wrocław 136,5 pkt., przed 


Krakowem 145,5 pkt., Bydgoszczą 

128.5 pkt. oraz Poznaniem i War- 

sząwą, które uzyskały po 128 pkt. 
(m) 


Dla uczczenia XIX 


Zjazdu WKP(b) 


Amerykański 18 pułk lotniczy od grudnia 1951r. 
dokonywał zrzutów bomb 


10 agregatów ponad plan 


wykonała załoga Zakładów Budowy Maszyn Włókienniczych 


w 


Z dnła na dzień rośnie twórcza aktywność narodu radziec- 


kiego. Nowymi sukcesami produ 


dzieccy XIX Zjazd Partii Komunistycznej. 


Załoga moskiewskich  zakła- 
dów samochodowych im. Stalina, 
która pierwsza rzuciła hasło do 
współzawodnictwa socjalistycz_ | 
nego ku czci Zjazdu Partii, po- 
myślnie realizuje swe zobowią- 
zania. 


Wiele oddziałów wykonało 
przed terminem plan 3 kwarta- 
łów. Oddział hutniczy metali 
kolorowych wykonał plan 9 
miesięcy już 12 września. 

Z Leningradu donoszą. że za- 
łoga Zakładów Budowy Maszyn 


Leningradzie 


kcyjnymi witają ludzie ra- 


Włókienniczych „Wulkan*, któ- 
ra zobowiązała się do dnia o- 
twarcia Zjazdu wyprodukować 
ponad plan 10 agregatów włó- 
kienniczych, wykonała swe: zo- 
bowiązanie. 


Hutnicy Czelabińska, obniża- 
jąc koszty własne produkcji, za- 
oszczędzili w ciągu 8 miesięcy 
13.5 miliona rubli oraz zwięk - 
szyli wydajność pracy o 5 proc. 
Większość hutników czelabiń- 
skich, pełniąc wartę stachanow- 
ską na cześć Zjazdu Partii, 


Górnicy i hutnicy USA i Kanady 


potępiają politykę 


wojny i faszyzmu 


W Nowym Jorku odbył się 43 zjazd niezależnego związku 
zawodowego górników kopalń rudy i hutników USA 1 Kanady 
u udziałem 250 delegatów, reprezentujących 100 tysięcy człon- 


ków tego związku. Uczestników 


zjazdu powitali m. in. znany 


uczony murzyński Du Bols i sekretarz Kongresu Walki o 
Prawa Obywatelskie — Patterson. 


Referaty wygłosili przewodni- 
czący związku Clark | sekre- 
tarz Trevich. Clark przytoczył 
m. in. w swym referacie sze- 
reg danych, świadczących © 
zgubnym wpływie polityki przy- 
gotowań do nowej wojny na sy- 
tuację materialną klasy robot= 
niczej. 


Wezwał on delegatów do wal- 
ki o polepszenie sytuacji ma- 
terialnej robotników i wzmoc- 
nienie jedności ruchu robotni- 
czego przeciwko faszyzacji kra- 
ju i przygotowaniom wojennym. 


Nawiązując do programu Par- 
ti Postępowej USA, Clark pod- 
kreśla, że wzywa ona do poło- 
żenia kresu „zimnej wojnie“ do 


U nich 


Blaszany „dom* z potłuczo- 
nymi szybami, brudne podwór- 
ką t cuchnące śmietniki — oto 
miejsce zabawy dzieci robot- 
ników francuskich. Nie tylko 
w Calais — jak widać na po- 
wyższym zdjęciu — ale także 
w innych miastach życie dzie- 
ci robotników jest ponure. 

Takie oto m. in. skutki przy” 
nosi w „darzeć dzieciom ro- 
hotników francuskich polity- 
ka wojny. Rząd Pinaya woli 


wydawać miliony franków na 
num LżŁy piŁtuszńkujid ua ru 


dzieci. 
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walki przeciwko zamrażaniu 
płac, przeciwko programowi wo- 
jennemu, ograniczaniu swobód 
obywatelskich, nadmiernym po- 
datkom, inflacji itd. 


Po referatach wywiązała stę 
ożywiona dyskusja. Mówcy po- 
święcili szczególną uwagę Epra- 
wie faszystowskich prześlado- 
wań przywódców związkowych. 


W uchwałonej w tej sprawie 
rezolucji, uczestnicy zjazdu zo- 
bowiązują się przeciwstawić jak 
najenergiczniej  wyznaczonemu 
na 7 październik: „badaniu“ 
przez komisję Me Carrana dzia- 
łalności przywódców związku 
zawodowego górników kopalń 
rudy i hutników. 
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O II Konferencji SED 


-Program pokojowej drogi narodu niemieckiego 


mas pracujących 
ściach Niemiec i wściekłość za- 
chodnio - niemieckiej reakcji. 
Fakty te świadczą że uchwa- 
ły SED odpowiadają najbardziej 
żywotnym interesom klasy ro- 
botniczej, awangardy narodu i 
że są potężnym i skutecznym 
ciosem wymierzonvym w impe- 
rialistów. 


II Konferencja SED nakreśli- 
ła programową linię rozwoju po- 
stępowych, pokojowych Nie- 
miec, a uchwały jej posiadają 
doniosłe znaczenie historyczne. 
Konferencja obradowała w wa- 
runkach wzmożonych. jawnych 
przygotowań  imperialistów do 
wojny oraz zaostrzonej walki sił 
postępowych o utrzymanie po- 
koju. Najważniejszym  ośrod- 
kiem tej walki w Europie są 
Niemcy, których zachodnią 
część przekształcają imperialiści 
w bazę agresji. Od postawy na- 
rodu niemieckiego zależeć więc 
będzie, czy uda się wytrącić 
zbrodniczy oręż z rąk szaleńców 
i zamknąć drogę wojnie w Eu- 
ropie. 


Uchwały II Konferencji SED 
— to jasny program walki o 
szczęśliwą przyszłość narodu. 
Program. który dotyczy zarów- 
no Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, jak i Niemiec za- 
chodnich. W niniejszym arty- 
kułe skupimy uwagę na rozwój 
NRD. O Trizonii pomówimy w 
następnych, 


Uchwały II partyjnej Konfe- 
rencji SED (Socjalistycznej Par- 
tii Jedności), która obradowała 
w Berlinie w dniach 9—12 lip- 
ca 1952 r., wywołały entuzjazm 
w obu czę- 


| Konferencja wytyczyła nie 
tylko program, ale i środki pro- 
wadzące do wzmocnienia NRD 
— bastionu walki antyimperia- 
lstycznej w Niemczech, gdzie 
klasa robotnicza w sojuszu z 
pracującym chłopstwem stano- 
wi siłę kierowniczą. Budowa 
podstaw socjalizmu w NRDiw 
| związku z tym dalszy rozwój 
i przeobrażonej gospodarki naro- 
dowej, ugruntowanie świadomo- 
ści klasowej mas pracujących, 
| demokratyzacja i wzmocnienie 
| władzy państwowej oraz postu- 
lat zorganizowania skutecznej 
obrony granic przed zakusami 
agresorów, wskazujący na ko- 
nieczność utworzenia narodo- 


straży pokoju — oto główne po- 
stanowienia uchwalonego na 
Konferencji programu. 


Niemiecka Socjalistyczna Par- 
tla Jedności, partia niemieckiej 
klasy robotniczej, przebyć mu- 
siała trudną, wymagającą wie- 
le pracy, ofiar i poświęceń dro- 
ge, by mogła poprowadzić na- 
ród do budowy podstaw u- 
stroju socjalistycznego. SED, si- 
ła napędowa przeobrażeń spo- 
łeczno - gospodarczych w Nie- 
mieckiej Republice Demokraty- 
cznej mugiała najpierw dojrzeć, 
stać się silną, zahartowaną w 
walce, bojową rewołucyjną a- 


wych sił zbrojnych, stojących na | 


wangardą klasy robotniczej, 
wcielającą w życie nauki i 
| strategię Marksa, Engelsa, 


Lenina i Stalina. 

Każdy, kto śledzi rozwój NRD, 
zdaje sobie sprawę z osiągnię- 
tych dotąd zwycięstw Niemiec- 
kiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności. SED w pełni zrealizowa- 
ła program ogłoszony w roku 
1945 przez Komunistyczną Par- 
tię Niemiec, program głoszący 
wyplenienie faszyzmu, złamanie 
władzy ekonomicznej i politycz- 
nej obszarników i kapitalistów, 
j przeprowadzenie reformy rolnej, 
| zrealizowanie jedności klasy ro- | 
botniczej i przeobrażenie jej 
świadomości. Po kongresie zjed- 
noczeniowym zlikwidowane zo- 
stało rozbicie klasy robotniczej. 
Z KPD (Komunistyczna Partia 
Niemiec) i SPD (Socjaldemokra- 
tyczna Partia Niemiec), powsta- 
ła jedna partia klasy robotni- 
czej. SED niestrudzenie wzmac- 
niała jedność mas pracujących, 
dodając im nowych, rewołucyj- 
nyeh sił. 

O ogromie zadań, które sta- 
nęły przed SED niechaj świad- 


przekracza systematycznie do- 
bowy harmonogram wytopu sta- 
li i surówki. 

Projekt dyrektyw XIX Zjaz- 
du Partii Komunistycznej prze- 
widuje oddanie do użytku w 
nowej pięciolatce około 105 mi- 
lionów m kw, powierzchni mic- 
szkalnej. 

Na terenie całego Związku 
Radzieckiego budowane są obec. 
nie i oddawane do użytku no- 
we domy mieszkalne. W roku 
bieżącym oddano do użytku w 
Moskwie 750.000 m. kw. powie- 
rzchni mieszkalnej, w Lenin - 
gradzie około 300.000 m kw. w 
Mińsku — 150.000 m kw. w 
Stalingradzie — 165.000 m. kw. 

Każdy dzień przynosi nowe 
wiadomości o wielkich sukce - 
sach budowniczych radzieckich 
pełniących wartę stachanowską 
na cześć Zjązdu Partii. 

W stolicy Ukraińskiej SRR 
Kijowie znajduje się w budowie 
240 obiektów mieszkaniowych. 
W centrum Kijowa zakończono 
budowę 12 piętrowego wysokoś- 
ciowca. Tysiące budowniczych 
wykonało plan wrześniowy na 
swych odcinkach i pracuje na 
poczet IV kwartału. 

Ogromny ruch budowlany pa- 
nuje w Charkowie. Tylko w 
śródmieściu buduje się 70 wie- 
lopiętrowych bloków mieszkal- 
nych, Ludność pracująca Char- 
kowa otrzyma w roku bieżącym 
przeszło 100.000 m. kw. powie- 
rzchni mieszkaniowej. W roku 
bieżącym rozpocznie się rów - 
nież budowę Uniwersytetu Pań- 
stwowego. Mieszkańcy Charko - 


wych kin i bibliotek. 
Szybko rozbudowuje się Cze- 
labińsk, który w latach władzy 


środkiem przemysłowym i kul- 
turalnym. Tylko w ostatnich 


wielopiętrowych domów. 
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A oto dzieci budowniczych 
Nowej Huty. Basen jest miej- 
scem ich beztroskiej zabawy. 
Dzieci polskie w przeciwień- 
stwie do dzieci robotników 1 
chłopów w krajach kapitalis- 
tycznych mają zapewnione jak 
najlepsze warunki rozwojowe. 
Buduje się dla nich nowe 
żłobki, przedszkola, ogródki, 
pałace itd. Np. Domów Dziec- 
ka, w których hawi się I wy- 
chowuje 45 tysięcy naszych 
najmłodszych obywateli, jest 
w Poisce ponad 500. 


A 


|kiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności. 

Wniosek ten oparty jest na 
konkretnych faktach: na ofiar- 
nym wykonywaniu przez ma- 
sy pracujące NRD planów go- 
spodarczych, na usilnej pracy 
ideologicznej w fabrykach, szko- 
łąch, w domach kultury na wsi, 
na zrozumieniu przez przytła- 
czającą większość ludności błę- 
dów przeszłości, które doprowa- 
dziły do ery hitlerowskiej, do 
wciągnięcia narodu w rydwan 
zbrodniczego imperializmu i fa- 
szyzmu, ną woli mas obrony 
pokoju i zgodnego współżycia 
ze wszystkimi narodami świata, 
na pragnieniu wzmocnienia 
przyjaźni ze Związkiem Radzie- 
ckim 1 pozostałymi państwami 
obozu pokoju. Klasa robotnicza 
NRD pragnie uczyć się na doś- 
wiądczeniach radzieckiej kla- 
sy robotniczej, jest gorącym 
zwolennikiem stosunków przy- 
jaźni z narodem polskim, są- 
siadem spoza granicy pokoju na 
Odrze i Nysie. Wspaniałe ma- 
nifestacje postępowej młodzie- 


bakteriologicznych w Korei Pin. 


Zeznania amerykańskiego lotnika — jeńca wojennego 


Agencja Nowych Chin ogłosiła oświadczenie 


złożone przez 


iska i t- 
wzietego do niewoli przez wnjska ludowe podporucznika lo 
nictwa amerykańskiego Floyda B. Oneala, który brał udział w 
rozpętanej przez Stany Zjednoczone wojnie bakteriologicznej, 


i Podajemy poniżej streszczenie 1 Padgett 
oświadczenia podporucznika O- 


neala: 

— Mam lat 24 i pochodzę ze 
stanu Południowa Karolina. 
Matka moja i rodzeństwo miesz- 
kają w tym stanie w mieście 
Fairfax przy ul. Moye 66. Po 
ukończeniu szkoły średniej wstą 
piłem na uniwersytet w New 
Orleans w stanie Louisiana i w 
czerwcu 1950 r. uzyskałem sto- 
pień magistra chemii. W sierp- 
niu 1950 r. zostałem powołany 
do wojska. Skierowano mnie do 
oficerskiej szkoły lotniczej w 
mieście Selma w stanie Alaba- 
ma. Szkołę ukończyłem w grud- 
niu 1951 r., otrzymując stopień 
pilota - podporucznika. Ww 0- 
statnich tygodniach szkolenia 
musieliśmy wysłuchać kilku wy- 
kładów na temat wojny bakte- 
riologicznej. Uprzedzono nas, 
że treść wykładów stanowi ta- 
jemnicę wojskową. 

W styczniu 1952 r. wysłano 
mnie do amerykańskiej bazy 
lotniczej Haneda w Japonii. 
Przed zaokrętowaniem zarówno 
ja, jak i inni żołnierze i ofice- 


rowie amerykańscy udający się 


na Daleki Wschód otrzymali 


specjalne zastrzyki przeciw ty- 
fusowi, cholerze, dżumie, mala- 
rli i innym chorobom zakaźnym. 
W końcu stycznia 1952 r. zosta- 
łem przeniesiony do bazy lot- 
niczej K. 46 koło Wondżu w Ko- 
rei południowej, gdzie przydzie- 
lono mnie do 18 pułku lotni- 
wa otrzymają także wiele no-|zęgo. Wysłuchałem tam pono- 
wnie kilku wykładów na temat 


wojny bakteriologicznej. 


W dniu 15 lutego 1952 r. od- 
radzieckiej stał się wielkim o- byłem pierwszy lot z bombami 
bakteriologicznymi. Na pokła - 
dzie samolotu znajdowali się o- 
dniach rozpoczęto tu budowę 16 prócz mnie porucznicy Harvoy 


oraz podporucznik 
Greyeli.  Wystartowaliśrny 0 
godz. 8 rano z zadaniem zrzu- 
cenia bomb bakteriologicznych 
w rejonie na zachód od Sixy- 
onni. 

Zrzuciliśmy ładunek bomb 
bakteriologicznych z lotu nur- 
kowego w odległości około 20 
mil na zachód od tego miasta 
w miejscu oznaczonym na ma- 
pie 1 wróciiśmy na lotnisko 
K. 46 koło godz. 9.30. Zameldo- 
waliśmy o wykonaniu zadania 
nie tylko dowódcy pułku, lecz 
również kpt. Mac Laughłen. 

Jak się orientuję z później» 
szych rozmów z kolegami 18 
pułk lotniczy, poczynając od pos 
łowy grudnia 1951 r., dokony« 
wał stale zrzutów bomb baktos 
riologicznych na miasta I wsie 
Korei północnej. 

Dokonałem jeszcze 13 lotów 
z bombami bakteriologicznymi, 

W dniu 4 marca 1952 r., wra” 
cając po wykonaniu zadania 
znad miasta Simnak, samolot 
nasz został zestrzelony przez are 
tylerię przeciwlotniczą. Zeskge 
czyliśmy ze spadochronami i z0« 
staliśmy wzięci do niewoli przeg 
oddział chińskich ochotników 
ludowych. 


W zakończeniu podporucznik 
Onoal stwierdz . że zarówno 
jak t inni płloci biorący udzi 
w barbarzyńskiej wojnie bak» 
teriologicznej przeciwko naro» 
dowi koreańskiemu, zdają sobie 
sprawę, że cały świat potępia tę 
zbrodniczą wojnę  rozpętaną 
przez militarystów amerykań- 
skich. 

Wzywa on naród amerykański, 
by domagał się natychmiastowe” 
go położenia kresu mordowania 
ludności cywilnej przy pomocy 
tej potwornej broni. 


Potężna manifestacja w Berlinie 


zachodniej. 


- -zltwymi oklaskami 
politycznego 
Brygady w Hiszpanii 


Międzynarodowej 


łują zniszczyć jego wolność 
niezawisłość narodową. 
Uczestnicy manifestacji 


rządowi radzieckiemu 


pokojowego z Niemcami. 
Z okazji zakończenia 


wi i wojnie" 


Niemczech wschodnich korzenie 
hitleryzmu i faszyzmu i położo- 
ne podstawy pod ustrój antyfa- 
szystowsko-demokratyczny. Sta- 
ło się to możliwe dzięki zwycię- 
stwu Armii Radzieckiej nad hit- 
leryzmem, fTzięki pomocy ma- 
terialnej, moralnej i politycz- 
nej ze strony Związku Radziec- 
kiego. 


Jak w tym okresie kształto- 
u dy się warunki, umożliwiają- 
ce obecnie rozpoczęcie budow: 
ustroju socjalistycznego? 


W Jatach 1945—1952 głównym 
czynnikiem decydującym o cha- 
rakterze gospodarczym nowego 
ustroju, stał się sektor gospa- 
darki uspołecznionej. Udział sek- 
tora uspołecznionego i spółdziel- 
czego w globalnej produkcji 
przemysłowej wynosił w 1950 
roku — 731%, w roku 1951 — 
wzrósł do 79,2%. a pod koniec 
roku bieżącego osiągnie 81%. 
Również pomyślnie rozwija się 


E, „Tygo- 
dnia walki przeciwko faszyzmo- 
podobne manife- 


powi- 
Międzynarodowej 
Franza 
Dahlema oraz przewodniczącego 
Federacji U- 
czestników Ruchu Oporu i ofiar 
faszyzmu pułkownika Manhesa 


resztki demokracji we własnym 
kraju i depcąc niezawisłość in- 
nych. Z pomocą angielskich i 
francuskich podpalaczy świata 
przelewają oni krew miłującego 
pokój narodu koreańskiego, usi- 
i 


u- 
i chwalili jednomyślnie rezolucję. 
w której wyrażają wdzięczność 
za jego 
nieustanne wysiłki, zmierzające 
do szybkiego zawarcia traktatu 


na zakończenie 
„Tygodnia walki przeciwko 
faszyzmowi i wojnie” 


W związku z zakończeniem „Tygodnia walki przeciwko fas 
szyzmowi 1 wojnie" odbyła się na płacu Thaelmanna w Berli- 
nie potężna manifestacja, w której wzięło udział ponad 100 ty- 
sięcy mieszkańców ze wszystkich sektorów Berlina. Na wiecu 
obecni byli: Prezydent NRD Wilhelm Pieck, 
Izby Ludowej Johannes Dieckmann, wicepremier Heinrich Rau, 
oraz delegacja Związku Partyzantów Radzieckich I przedstawi- 
ciele ruchu oporu krajów demokracji ludowej, Niemieckiej Re- 
publiki Dencokrntyczn=j, Ni=mian zachodnich I kraiñw Europy 


przewodniczący 


stacje odbyły się w wielu miae 
csa wstal Niemieckiej Re» 
publiki Demokratycznej. 
x 


Agencja ADN donosi z Hams 
burga, że członkowie faszystow= 
skiego związku młodzieży nie- 
mieckiej (BDJ) napadli na Biu« 


(Francja). ro KPD w Hamburgu. 
Przedstawiciel partyzantów Dziennik „Hamburger Volks- 
| radzieckich, Manswietow, o-| zeitung“ pisze w związku z tym, 
świadczył w swym przemówie- | że jest to nowa prowokacja wy- 
niu, że imperialiści amerykań-| mierzona przeciwko pokojowym 
scy coraz częściej stosują meto-|i postępowym siłom Trizonii. 
dy  faszystowskię, likwidując Ą- 


Jak donosi z Bonn agencja 
ADN, rząd Adenauera złożył w 
Bundestagu projekt ustawy, któ- 
ra, uzupełniając istniejące już 
przepisy represyjne. ma służyć 
do zdławienia wszelkiej opozy- 
cii przeciwka politvce wojennej, 
Projekt ten przewiduje moż- 
ność pozbawiania wolności bez 
szczegółowego postępowania są- 
dowego, a pomyślany jest prze- 
de wszystkim jako środek re- 
presji wohec bojowników o po- 
kój i o jedność Niemiec. Agen- 
cja ADN pedkreśla. że jest on 
zapowiedzią wskrzeszenia syste- 
mu obozów koncentracyjnych z 
czasów hitlerowskich. 
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warunek. który pozwala na 
przystąpienie do budowy ustro- 
ju. w którym nie będzie wyzy- 
skiwaczy i wyzyskiwanych. 


Na wsi, gdzle rozdzielono zie- 
mię obszarniczą pomiędzy ma- 
łorolnych i bezrolnych, chłopi o- 
siągają coraz wyższe plony. 
Powstały pierwsze spółdzielnie 
produkcyjne. H Konferencja 
SED stwierdziła, że kierunkiem 
rozwojowym wsi niemieckiej 
łest tozbudowa spółdzielczości 
produkcyjnej. przy pełnym za- 
chowaniu zasady dobrowolności. 


Klasa robotnicza w NRD pod 
przewodem swojej partii, w so- 
Juszu z pracującymi chłopami i 
postępową inteligencją pracują- 
cą Świadoma' jest tego. że na 
jej barkach spoczywa historycz= 
na misja uwolnienia spod jarz- 
ma agresorów i podżegaczy po- 
zostałej części kraju. Budowa 
socjalizmu w NRD przyspieszy 


handel upaństwowiony, zarów- 
no hurtowy jak i detaliczny 
Rozbudowa uspołecznionej bazy 


ży, której przewodzi FDJ, świad- 
czą dobitnie o rewolucyjnych, 


czy np. sprawa przeobrażenia 
świadomości klasy robotniczej. 
Początkowo, po I wojnie świa- 
towej kapitaliści używali agen- 
tury socjaldemokratycznej, a w 
późniejszym okresie partii hit- 
lerowskiej, by wypaczyć świa- 
domość klasową i demoralizować 
naród. Obecnie, jak stwierdził 
towarzysz Ulbrieht. świadomość 
klasy robotniczej i większej czę- 
ści łudu pracującego osiągnęła 
taki poziom, że budowa socja- 
lizmu staje się głównym zada- 
niem. Jest to zasługą Niemiec- 


historycznych zmianach, jakie 
nastąpiły w Niemczech wschod- 
nich. Z chwilą powstania NRD 
po raz pierwszy w dziejach pow- 
stało pokojowe, antyimperiali- 
styczne państwo niemieckie. O- 
becnie kierownicza siła tego 
państwa — Niemiecka Socjali- 
styczna Partia Jedności wysunę- 
ła na czoło zadanie rozpoczęcia 
planowej budowy podstaw so- 
cjalizmu w NRD. 

Po kapitulacji Niemiec hitle- 
1owskich dzięki SED i pomocy 
ZSRh zlikwidowane zostały w 


produkcyjnej — to nieodzowny 
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